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W yd a n ie  poranne

P r z e d p ł a t a
na „Głos Narodu" wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
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Numer niedzielny ilustro 
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Pierwsze strzały.
Pierwsze posiedzenia par!amen! a były jakby 

epilogiem wypadków Insbruckich. Niemcy wystą­
pili, jak zwykłe, w roli iiiewinnych ofiar — i nie­
wiadomo, co bardziej podziwiać w ich mowach— 
bezczelne zuchwalstwo, czy wyrafinowaną obłu­
dę. Cały szereg komeujantów w rodzaju wice- 
nórmistrza Insbrucka, Erlera, wywodził gorzkie 
żale na prześladowanie Niemców, a tym teatral­
nym deklamacjom towarzyszył harmonijnie Wolff, 
swoimi wykrzyknikami pełnymi wykwintnego 
dowcipu i specjalnie wszechniemieckiego ognia. 
Tym razem jednak spotkała Wolffa, ze strony 
prezesa gabinetu, odprawa, której widocznie nie 
oczekiwał i która go zupełnie stropiła. Bo prze- 
eież wiadomo ogólnie, źe zakulisowe życie w szech- 
niemieckiego bohatera, mogłoby go łatwo narazić 
na kondiki z kodeksem karnym — gdy by jakiś 
gorliwszy, czy śmielszy prokurator zechciał się 
w niem rozpatrzeć...

Prezes arabinetu przedstawił genezę i prze­
bieg zajść bezstronnie i dokładnie. Z jego wy­
wodów wynika niewątpliwie, że wszechniewcy 
sprowokowali tę smutną awanturę, że oni są in­
telektualnymi sprawcami całej katastrofy. Nie 
przeszkadza im to wcale występować w roli nie­
winnych baranków, uciskanych przez Włochów, 
przez Słowian, nawet przez rząd... W polityce 
aostrjackiej powtarza się zawsze znana historja 
o wilku i jagnięciu...

Nie pominęli śląscy pangermanie sposobności, 
aby uderzyć na polskie seminarium w Cieszynie. 
Mowa Demla, wygłoszona na ten temat, jest je- 
dnem wielkiem kłamstwem; nie wątpimy, źe ze 
strony polskiej i czeskiej otrzyma on odprawę 
na juką zasłużył.

Wogóle cała dyskusja robi jednak wrażenie 
sztucznej, a zwłaszcza podniecenie i oburzenie 
Niemców, jest najczystszą komedją. Czesi wy­
stępują dotychczas z rezerwą, zdaje się przecież, 
że jtosunek ich do rządu złagodniał, a jeżeli dr 
Koerber zechce poskromić wszechniemców po za 
parlamentem, jak to zrobił z trybuny parlamen­
tarnej, obstrukcja czesaa będzie należeć do hi- 
storji.

Niespodzianki.
W ybór p Dawida Abrahamowicza. —; Niespodzian­
ka. — Układy za kulisami. — Kompromis. — Za­
lety i wady nowegn wierprezesa. — Mowa Wojcie­
cha Dzieduszyckiego. — Szczerość. — Wrażenie w 
Izbie. — Sytuacja niewyjaśniora. — Rozwiązanie 

Izby.
Nłaz korespondent wiedeński (Mm) pisze:
Wybór p. Dawida Abrahamowicza na pierw­

szego wiceprezesa Koła polskiego był dla daJej 
stojących zupełną niespodzianką Większość dzien­
ników polskich i wszystkie wiedeńskie znalazły 
się na fałszywym tropie. Przyjęły możliwość wy­
boru dra Michała Bobrzyńskiego za fakt doko­
nany. Utwierdził ich w owem przekonaniu list 
p. Dawida Abrahamowicza, ogłoszony w dzien­
nikach lwowskich pod koniec sesji sejmowej, 
mw list tworzył fo rn a le  zrzeczenie się p. Da­
wida Abrahamowicza z projektów i planów kan­
dydowania o pierwszą wiceprezesurę.

Tymczasem za kulisami sprawa przedstawia­
ła się inaczej. Za kulisami toczyła się walka 
pomiędzy bliższymi zwolennikami dra Michała 
Bobrzyńskiego i Dawida Abrahamowicza Tak 
zwana grupa „posiów krakowskich" w  Kole pol- 
skiem jest nieliczną, posiada przecież zwartą or­
ganizację, zmysł taktyczny, talent do intryżek 
kuluarowych i prasowycn. czem bije inne grupy, 
luzem chodzące, nie posiadające planu, nie umie­
jące wyzyskać owych pozycyj, które im los nie„- 
kiedy sam przez się daje w ręce. Owa grupa 
umie niekiedy czekać, jeżeli tego wymaga takty­
ka i strategja parlamentarna.

„Posłowie krakowscy", zwani popularnie „stań­

czykami", obliczyli, wobec żywej kontragitacji 
zwolenników p. Dawida Abrahamowicza i pewnej 
niechęci żywiołowej względem dra Michała Bo­
brzyńskiego w innych grupacn Koła — ooliczyli, 
że kandydatura tego ostatniego, albo upadnie 
przy wyborach, albo pozyska większość zbyt dro­
bną, by mogła liczyć na stały posłuch w Kole. 
Jako politycy praktyczni, postanowili zawrzeć 
raczej kompromis, niż narażać się na niepewną 
walkę. We czwartek po południu p-zyszło zatem 
ao kompromisu: posłowie krakowscy oddali gło­
sy wiasne i te, które zdołali zyskać poprzednio, 
na p. Dawida Abrahamowicza, w zamian za to 
natomiast zwolennicy tego ostatniego przyrzekli 
popierać dra Michała Bobrzyńskiego na członka 
komisji parlamentarnej. Owegc paktu dotrzymsły 
obie strony.

Wyboru p. Dawida Abrahamowicza nie można 
nazwać złym, ale nie wolne także nazwać go 
bardzo dobrym. Nowy wiceprezes Koła polskiego 
posiada wieie cennych przymiotów: jest pilnym, 
pracowitym, konsekwentnym, znawcą stosunków 
osobistych w sferach rządowych wiedeńskich, zna 
wybornie kwestje gospodarcze i ekonomiczne. — 
Brakuje mu przecież wyższych talentów polity­
cznych. mężem stanu nigdy nie będzie.

** *
Na piątkowem posiedzeniu Izby poselskiej 

wygłosił prezes Koła polskiego, Wojciech Dzie- 
duszycki mowę polityczną, której tjlko prży- 
klasnąć można. Mowa prawdziwie piękna, głębo­
ka, niecodzienna. Śmiało można powiedzieć, źe 
żadne stromiictwo w chwili <n?ecner nie posiada 
mówcy, tak wszechstronnie wykształconego, jak 

.Wojciech Dzleduszycki. Przyznała to jama Izba 
poselska. Słów prezesa Koła polskiego słuchali 
w skupieniu przedstawiciele wszystkich, nawet 
najskrajniejszych stronnictw i żaden z nich, nie 
poważył się przerwać mu jakimś wykrzykni­
kiem.

Każdy bowiem z słuchaczów zdawał sobie 
jasno sprawę, źe ten człowiek, który tak ładnie 
mówi, nie szuka laurów krasomówczych, ale wie­
rzy szczerze w to, co mówi i pragnie oddziałać 
na słuchaczów, chce ratować parlamentaryzm w 
Austrji, jest wrogiem absolutyzmu jako formy 
wstecznej pod względem politycznym i cywiliza­
cyjnym.

Wojciech Dzieduszyeki tym razem panował 
nad przedmiotem i ani jednem zdaniem, ani je- 
dnem słowem nie posunął się dalej, niżeli sobie 
zakreślił; zabierajac głos. Wszyscy ministrowie, 
dr Koerber, dr Randa, dr Kosel, hr. Bnąuoy, dr 
Piętak znajdowali się wśród słuchaczów, podczas 
gdy przed czteroma, trzema, a nawet i dwoma 
laty ministrowie nie uważali za potrzebne słu­
chać przemówień przedstawicieli Koła polskiego.

Pozytywnych propozycyj trudno szukać w 
mowie Wojciecha Dzieduszyckiego, gdyż całe 
położenie parlamentarne jest wogóle niewyja- 
śnionem. Niewiadomo, kto jest w opozycji; nie­
wiadomo czy Czesi będą robili obstrukcję, nie­
wiadomo, co wejdzie na porządek dzienny, nie­
wiadomo, czy sesja będzie trwała długo i czy 
nie nastąpią nagle nowe wybory.

Niewykluczone są wogóle niespodzianki. Jak 
wybór Dawida Abrahamowicza był czemś w ro- 
dzajuf„deus ex machina", tak samo w Izbie po­
selskiej może się zjawić jakiś „deus ex machi­
na", coś niespodziewanego, co odrazu zmieni ca­
łe położenie. Nikt nie wie, co to będzie, wssy- 
scy przecież odczuwają instynktownie, źe jakaś 
niespodzianka wisi w powietrzu.

Kto wie, czy pewnego poranku, jak w sty­
czniu 1889 r., Wiener Ztg. nie przyniesie rozwią­
zania Izby...|

W  O J N, A.
Nad Szaho.

Obie armje nieprzyjacielskie rozciągnięte 
wzdłuż rzeki Szaho, pozostają już od dłuższego

czasu w względnej bezczynności. Jedni i druga 
strona zajmuje stanowisko wyczekujące, gotowa 
w każdej chwili odeprzeć ewentualny atak i jak  
do tej przynajmniej pory, jedna i drug? strona 
gotuje się tylke do defensywy. Więc czynności 
obu arn jP  dotychczas ograniczały s ię ' tylko do 
umacniania własnych pozycji, w czem rzeczywi­
ście porobiono takie postępy, że, jak to podawa­
ły telegramy, pociski armatnie nie odnosiły już 
skutku, oraz do wzajemnego obserwowania nie­
przyjacielskich stanowisk. I z obu stron wy­
suwały się patrole i rekonesanse, w zetknię­
ciu wymieniaro strzały i cofano się na swoje 
stanowiska. Czasem większe oddziały podejmowa­
ły jakiś udany atak, obliczony zwykle, na to, 
aby zbadać odporność pewnej pozycji nieprzyja­
cielskiej i uderzywszy raz i drugi, cofały się. 
Od czasu do czasu zrywała się żywsza kanona­
da, z obu stron padały ciężkie pociski, ale zwy­
kle bez skutku, gdyż cel był skryty za wzgó­
rzami. Była to niejako rozrywka chwilowa, pod­
czas której manifestował się nieraz humor żoł­
nierski, np. ilekroć pocisk rosyjski chybił, Ja ­
pończycy sygnalizowali to znakami; również i 
Rosjanie wyśmiewali się z ‘chybionych strzałów 
japońskich. Nic zretztą dziwnego. Dla żołnierzy, 
którym kule dział i świst kul nie są już no­
wością, którzy już przez długie godziny walczyli 
pod ulewą granatów, którzyf tylekroć razy ze­
tknęli się już ze śmiercią — taka dorywcza 
strzelanina była tylko igraszką. — Również i ni 
bliżej wysuniętych placówkach żołnierz japoński 
gwarzył przyjacielsko z Rosjanin: im.

Ale równocześnie Europatkin otrzymj ł  z Eu­
ropy posiłki i równocześnie Oyama wzrastał w 
siły. Z Japonji szły ciągle nowe pułki do Man- 
dżurji, szły nowe działa i amunicja. Luki w sze­
regach japońskich, wyszczerbionych Jwunastodnio- 
wymi zapasami między Jantaj a Szaho, nietylko 
zapełnione zostały na nowo, ale siły wodza Ja­
pończyków wzrosłj tak znacznie, źe — jeśli in­
formacje Beri. Tybl. są wiarygodne — Oyama 
rozporządza teraz dwa razy tak wielką liczbą 
wojsk, jak podczas walk koło Liaojanu.

Zachodzi pytanie, kiedy się skończy taki bier­
ny staL obu armji, ta względna bezczynność, i 
jak się skończj ? Czy Kuropatkin, czy Oyama 
rozpocznie ofenzywę?

Pojawiały się relacje prywatne, że wojska 
japońskie i rosyjskie chcą na tych pozycjach 
przepędzić zimę i budują już leże zimowe i do­
piero z wiosną podejmą operacje. Były przypu­
szczenia, że rozpoczęcie działrń związane jest z 
losem Portu Artura, tj. że Oyama czeka na u- 
padek twierdzy, aby armję oblęźniczą wcielić do 
swoich wojsk i wtedy dopiero uderzyć na Ro­
sjan. Przypuszczenie to jest dosyć prawdopodo­
bne, do przecież powiększenie sił o kilkadziesiąt 
tysięcy żołnierzy, zajętych teraz zdobywaniem 
twierdzy, byłoby dla Oyamy bardzo poważnym, 
prawie decydującym czj nnikiem, 2e zaś akcję 
zaczepną rozpoczną Japończycy nie Rosjanie — 
to nie ulega wątpliwości. Ostatnia „ofenzywa" Ku- 
ropatkina, mająca na celu przyniesienie odsieczy 
Portowi Artura, spełzła na niczem; od tej pory 
oblegający poczynili tak wielki* oostępy, że już. 
nikt nie pomyśli o możliwości powtórzenia po­
dobnej próby. Kuropatkin nie może również po­
dejmować ofenzywy w nadzieji złamania wojsk 
japońskich, góyż — jak to zgodnie stwierdza.a 
depesze z rożnych źródeł — jest obecnie siah 
szym od Oyamy, a forsowanie silnych pozycji 
japońskich szczuplemi siłami nie rokowałoby mu 
widoków powodzenia.

W ostatnich dniach pojawiły się dorywcze 
depesze, że wśród wojsk japońskich dał się zau­
ważyć znaczniejszy ruch, mianowicie przesuwanie 
większych sil naprzeciw prawego skrzydła rosyj­
skiego. oraz oznaki, że Kuroki od stronj wscho­
dniej przechodzi do akcji zaczepnej. Czy tym 
razem są to rzeczywiście zapowiedzi ofenzywy 
japońskiej na całym froncie — wykaże najbliż­
sza przyszłość. W każdym razie można być pe­
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wnym tego, ze marszałek Oyama. znany ze 3 w ej 
rozwagi, której dowody złożył już tylokrotnie, 
podejmie działania dopiero wtedy, gdy oblicze­
nie wszystkich czynników danej sytuacji da ma 
w rezultacie widoki powodzenia.

Drobne wiadomości z wujny.
Depesza Stossla. Komendant ,,Roztropnego" 

przywiózł do rosyjskiego konsulatu w Czifu de­
pesze Stossla, kióre natychmiast przetelegrafo- 
wano do Petersburga. Treścią ich był prawdo­
podobnie raport o sytuacji w twierdzy. W sku­
tek tego raportu odbyła się w Petersourgu rada 
wojenna pod osobistem kierownictwem cara; — 
wzięło w niej udział kilku wielkich książąt, 
admirałów i jenerałów, oraz były namiestnik 
Aleksiejew. — Po dokładnem roztrząśnieniu de­
peszy Śtóssla. postanowiono podobno — jak sły­
chać w Petersburgu — polecić Stósslowi, aby 
zniszczył wszystkie doki, forty, magazyny i o- 
kręty w porcie i przeniósł się na Liaoteszan.

O i!e wiadomość ta jest prawdziwą, wykażą 
wypadki nadchodzących dni. rzecz naturalna, je- 
źli uchwalę rady wojennej będzie można Stbssio- 
wjj zakomunikować.

Galicja w budżecie państwowym.
II. W preliminarzu m i n i s t e r s t w a  s k a r -  

b u ma Galicja swoją zwyczajną pozycję 2,200.000 
kor. tytułem odszkodowania dla uprawnionych 
do propinacji w Galicji i Bukowinie.

W preliminarzu m i n i s t e r s t w a  k o l e j  i 
ż e l a z n y c h  suma 4,400.000 kor. dla koleji 
L-wów-Czerninwce-Suczawa i '2,800.000 kor. dla 
galicyjskiej pierwszej linji węgiersko-galicyjskiej 
koleji.

W etacie m i n i s t e r s t w a  h a n d l u  ma Ga­
licja swój udział- w sumach: 655.000 koron na 
poparcie drobnego przemysłu w całej Austrji, 
oraz w 1,500.000 kor. na budowę nowych linij 
telefonicznych w całej Austrji.

Wreszcie w budżecie m i n i s t e r s t w a  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i  znajdujemy następujące pozycje 
na budowle i adaptacje w Galicji zachodniej: 
budowa Sądu w Podgórzu (5 rata) 60.000 kor.; 
rozszerzenie i odrestaurowanie budynku sądowe­
go w Rzeszowie 162.000 kor.; na wewnętrzne 
urządzenie tego gmachu 90.000 kor.; na budowę 
sądu w Gorlicach 46.000 kor.; na wewnętrzne 
urządzenie tego budynku 16.000 kor.: na budo­
wę sąau w Bieczu (2 rata) 60.000 kor.; na bu­
dowę sądu w Żmigrodzie 50.000 kor.; w Suchąj 
58.975 kor.: na wewnętrzne urządzenie sądu -\y 
Radłowie 9000 kor.: na urządzenie kanalizacji 
iv gmachu sądowym w Nowym Sączu 5400 kor. 
Razem dla Galicji zachodniej 557.000 kor. (na 
r. 1904 preliminowano 420.421 kor. Dla Galicji 
wschodniej cała suma 318.000 kor. (w r. 1904

prelimuowano 4 0 ity 'i kor.) Nakoniec na budo­
wę domu karnego w Drohobyczu (3 rata) koron 
100.000.

Jak widać z powyższych cyfr rząd centralny 
dla Galicji nazbyt szczodrym nie jest. Przy po­
szczególnych pozycjach dawaliśmy liczby poró­
wnawcze, odnoszące się do wyposażenia innych 
krajów koronnych, sprawiedliwość nakazywała 
również porównanie preliminarza tegorocznego 
z zeszłorocznym. Zjjrkazji obrad budżetowych 
będzie sposobność szczegółowego omówienia po­
stulatów Galicji, które polscy posłowie z pewno­
ścią podniosą

Korespondencja,
Pa/njż 1 \ list upada. 

Niepokojące pogioski. — Tarapaty rządowe. — Je ­
nerał Andre w opałach. — Spóźniony nekrolog Oas- 
sagnaca. — Choroba kardynała Langóniens i Bruue- 
tiora. — Premjery teatralne. — Postcriptnm. — No­

wy minister wojny p. Berteanx.
Pogłoska o wizycie, jaką cesarz Wilhelm II. 

oddać ma Mikołajowi II., omawianą luz jest o- 
becnie,— chociaż bardzo oględnie i dyskretide— 
przez dzienniki paryskie. Czuć, że mocno zanie­
pokoiła Francuzów. Przekonanie, iż prędzej czy 
późuiej musi przyjść do skutku, rozszerzyło się 
w dniach ostatnich niemal powszechnie, wytwa­
rzając zwiększenie niezadowolenia z ministerjum, 
dzierżącego ster rządów w reku, niezadowole­
nia, obejmującego dziś nawet ministra spraw za­
granicznych, który dotąd cieszył się pewnym ro­
dzajem popularności i sympatją ogółu. W szer­
szych kołach panuje mniemanie że dyplomacja 
francuska, nietylko nie umiała przeszkodzić zja­
zdowi monarchów, podobno postanowionemu — 
a odwleczonemu jedynie z powodu sądu wojen­
nego w sprawie batalji morskiej, stoczonej przez 
rosyjską eskadre z bezbronnymi statkami ryba­
ków angielskich — lecz nie posiadała nawet ści­
słych informacyj o prowadzonych poza jej ple­
cami układach między carem i cesarzem niemie­
ckim. Grecko-bizantyńska metoda polityków pe­
tersburskich — jak się tu wyrażają — odniosła 
nowy tryumf, wyprowadzając w pole p. Delcas- 
sego, Porażka zdaje się pewną, dodana zaś do 
licznych przegranych w polityce wewnętrznej, 
o których w poprzednich moich koresponden­
cjach wspominałem, uja wniła chwianie się pc, ■ 
staw, na których rzad dzisiejszy się opiera. • 
Wobec czego-j). (Jombes, salwując przedewszysi- 
kiem siebie, m i dnj) dziesięciu wywiera gorącz­
kowy nacisk na jenerała Andre, żeby go skłonić 
do najrychlejszego podania się o dymisję. — 
W chwili, gdy to piszę, minister wojny nie chce 
słyszeć o niemiłej propozycji, lecz niema wątpli­
wości, że uledz będzie musiał. Zanim list mój

rąk waszych dojdzie telegram doniesie wam 
prawdopodobnie, że wypoliczkowauy jenerał, o- 
puścil stanowisko,-na którem trzymał się cztery 
lata, pomimo antypa^ji jaką umiał wzbudzić1 dla 
siebie w niemai calem społeczeństwie.

Tyle miejsca w ostatnich moich sprawozda­
niach poświęcałem polityce aktualnej — mówiąc 
szczerze, niekiedy wstrętnej, a niekiedy marnej 
i bałamutnej — że czytelnicy nie wezmą mi 
prawdopodobnie za złe, iż dziś, po krótkim, ko­
niecznym wstępie, związanym z nią jeszcze, od­
wrócę się od niej (choćby dla wypoczynku i po­
zbycia się niesmaku) aby to, co dalej, wypełnić* 
zapiskami o zdarzeniach i wypadkach, nie posia­
dających wprawdzie wyższego znaczenia, lecz sta­
nowiących różnobarwną mozajkę wielkomiejskie­
go życia, a o których, dła braku miejsca w li­
stach poprzednich, milczeć musiałem.

Zaczynam, na czem życie się kończy, bo od 
śmierci. Narzuca mi te obowiązek; dotąd bowiem 
nie doniosłem o zgonie Cassagnaca, który zmarł 
d. 4 b. m. Pióro jego niedawno jeszcze wywo­
ływało taką wrzawę, że iiie pożegnać nieboszczy­
ka, choćby zwięzłem nekrologicznem wspomnie­
niem, byłoby w rzeczy samej przestępstwem kro- 
nikarskiem. Paweł de Cassagnac urodził się w 
Paryżu w 1843 roku. W 1864 ukończył szkołę 
prawa, jako licencjat, i natychmiast, pomimo o- 
poru ojca, który marzył dla niego o spokojnej 
i mniej nazardownej karjerze, rzucił się w wir 
stoiecznegc życia dziennikarskiego. Założył na­
przód matą gazetkę, noszącą tytuł Indtpeiu/aace 
pu,risi<tniie, lecz wkrótce ją  zamknął i wszedł, ja­
ko stały współpracownik do Xation  i równocze­
śnie do satyrycznego pisemka Dioghie, które wy­
dawali wówczas d’Hervilly, Albert Glatigny. Ciar 
retió (dzisiejszy prezes „Thóatre Franęais) i Wi­
ktor Koning.

W niem to rozwiuąl niepospolity tuleat,
pełen indywidualnej, (że tak powiem) „łobuzow- 
skiej" werwy. Mówiono o nim, że pisuje nie 
stalka. lecz pałką. W 1866 r. wszedł do P ay  s 
Broniąc cesarze i eesarstwa z całą gwałtowno­
ścią wrodzonego sobie temperamentu, w ciągi 
pierwszych dwunastu miesięcy swego naczelnego 
redakiorstwa pojedynkował się piętnaście razy 
i stawał, jako obwiniony, w ośmuastu proce­
sach prasowych. W  czasie wojny francusko-pru­
skiej zaciągnął się do żuawów, odznaczając s*ę 
męstwem na kilku polach bitew. Wzięty do nie­
woli, powrócił z niej dc Francji za prezydentu­
ry Tbiersa. Wtedy to rozpoczął namiętną i ogni­
stą kempanję przeciw Rzeczypospolitej którą 
nienawidził i obsypywał w swojem piśmie na;- 
ohydniejszemi przezwiskami i inwektywami. W r 
1876 wybrano go deputowanym % Condom. W izbie 
wyrażał się zawsze z wściekłą goryczą, sarka­
zmem i siłą stówa o instytucjach republikańskich, 
przerywąjąc nieustannie mowy przeciwników zło- 
śliwemi i ciętemi uwagami i żartami. Po śmierci
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Żadna myśl wdzięczna nie wznosi się wtedy 
<lo Stwórcy, człowiek przypomina sobie obowią­
zki względem Boga dopiero wtedy, gdy choroba 
powali go na loże, lub też złamie go cios jaki 
niespodziany; anioł ważący w niebie naoze czy­
ny, zdaje sobie doskonale sprawę z miary na­
szego powodzenia, patrzac na szalki zazwyczaj 
bardzo lekkie; a dopiero gwałtowne ich opada­
nie świadczące o pobożnym zwrocie naszego du­
cha dowodzi, że godzina nieszczęścia nadeszła, 
lub też śmierć w oczy nam zagląda.

Tak samo i Gerald modlił się teraz gorąco 
składając dziękczynienia Bogu, za zbliżający się 
koniec męczarni, i przepraszając za poprzednią 
swą opieszałość.

Przez czas trwania tych modłów, czuł wciąż 
owe dotknięcia na piersi i rękach, nikt jednak 
nie godził na jego życie.

Mocno to go ździwiło.
Co prawda miał dotąd oczy zamknięte, i nie 

odważał się otworzyć ich, nie chcąc spotkać się 
oko w oko z morderczynią, w końcu jednak prze­
mógł się i spojrzał.

W pierwszej chwili przerażenie lego zwię­
kszyło się jeszcze, to co zobactył wydało mu 
się prawie potworniejszem od zabójczego żelaza.

Tłumy szczurów pokrywały ręce jego, nogi 
i piersi, prawdopodobnie więc zostanie zjedzony 
żywcem

To wyczerpało go do reszty, omdlał znów 
i długie, długie godziny, zostawał nieprzytomny.

Gdy odzyskał zmysły, słońce juz weszło i 
oświecało całą okolicę. Przypomniał sobie przy­
czynę ostatniego omdlenia i spojrzał z niepoko­
jem na piersi swoje i członki.

— Boga dzięki, ani śladu szczurów.
Nie czuł przytem najmniejszego bólu. Zapytał

siebie, czy nie był igraszką okropnego snu. — 
W tej chwili mucha siadła mu na twarzy, mi­
mowolnym ruchem podniósł rękę, aby ją  spę­
dzić i o dziwo, ręka nie była skrępowaną, miał 
swobodę ruchów. Nie rozumiał jakim sposobem 
stać się to mogło. Ostrożnie spróbował podnieść 
drugą rękę i to udało mu się znakomicie. Był 
więc naprawdę wolnym.

Ale co to mogło znaczyć?
W każdym razie należało z tego skorzystać.
Usiadł i uczuł teraz dopiero ostry bói we 

wszystkich członkach, przeczekał chwilę i wyjął 
z ust zatykającą je chustkę.

Usłyszał jakiś szelest w pobliżu, spojrzst w 
tym kierunku i zobaczył owce, pojące się w stru­
myku, ton widok dodał mu sił, postanowił pójść 
za przvkładem owiec i nat»ić się wody.

Poruszył się i przekonał, że i nogi ma roz- 
wiązaue, spojrzał po sobie i nie dostrzegł ni­
gdzie ani krwałka sznurka, podsunął rękę pod 
plecy, tam wreszcie znalazł urwany szczątek, 
przypatrzył mu się uważnie i dopiero teraz zro­
zumiał wszystko. Szczury, które go tak w nocy 
przeraziły, były właśnie przyczyną jego ocale­
nia. Sznurek przesycony był tłuszczem, którego 
zapach ściągnął całą ich gromadę, rzuciły się 
więc i pogryzły postronki, w czasie omdlenia 
Geralda.

Zatem Bogu dzięki, był wreszcie zupełnie 
wolny.

XVI. Zuzanna Todd — widzi upiora.
Dauyers ostrożnie zsunął się z koła, a gdy 

nogami dotknął ziemi, zachwiał się jak człowiek 
pijany.

Położywszy się na wznak, Gerald naśladnjąe 
owce, zanużył twarz w strumieniu, i pił chci­
wie czystą, świeżą wodę płynącą po łożu kamie- 
nistem. — Powiódł wzrokiem po okolicy, i w 
świetle wschodzącego poranka dostrzegł okna 
domu, zamknięte okiennicami, w połowie drogi 
wznosiła się mleczarnia, gdzie już gromadziły się 
krowy z nabrzmiałymi mlekiem wymionami. — 

.Czując w żołądku głodowe kurcze, Dwryers po­

szedł w tamtą stronę, w nadziei, że kwarta świe­
żego uileka przywróci mu siły. — Kierował się 
te i w stronę mleczami, wlokąc jeszcze nogami 
pod wpływem osłabienia, a doszedłszy wypił je ­
dnym tchem pół wiadra mleka, co go zupełnie 
pokrzepiło.

Było jeszcze rano.
Dauvers wiedział, że Zuzanna wstawała za­

zwyczaj pierwsza dla zajęcia się gospodarstwem 
i przysposobienia śniadania dia parobków. Je ­
żeli uda się teraz na folwark, spotkać się bę­
dzie musiał oko w oko z kobietą, która go chciała 
zamordować. Po namyśle postanowił jednak me 
unikać tego dziwnego spotkania, w nadziei, że 
się przecie dowie o przyczynie, która skłoniła 
Zuzannę do n&stawania na jego Zycie.

Na wszelki wypadek trzeba się było zabez­
pieczyć przed możliwością nowego zamachu ze 
strony tej kobiety; oglądnął się więe naokoio. 
posznkując jakiejkolwiek broni. — Dostrzegłszy 
siekierę wiszącą na ścianie mieczami, ująi ją.
i tak uzbrojony skierował się w stronę folwarku. 
Wszedłszy do kuchni Zuzanna miała zwyczaj o- 
twierać przedewszystkiem drzwi wychodzące na 
ogród, za temi to drzwiami zaczaił się Gerald 
ukrywszy siekierę pod odzieżą.

Czekał dość długo.
Wreszcie usłyszał kroki, ktoś odryglował gór­

ną, potem dolną zasuwę, drzwi zaskrzypiały na 
zawiasach i otwarły się szeroko. Zuzanna i Ge­
rald stanęli naprzeciw siebie.

Zuzanna zbladła śmiertelnie, a wzniósłszy rę­
ce do góry krzyczeć zaczęła przeraźliwie:

— Upiór! upiór!
Wyrzekłszy te słowa upadła twarzą na zie­

mię, Gerald zaś wszedł do kuchni. Krzyki Zu­
zanny Todd zaalarmowały cały dom, bałaś zmie­
szanych głosów dochodził z pierwszego piętra,, 
słychać było kroki zbiegających szybko po scho­
dach. Dauyers poehyllł się nad omdloną Zuzan­
ną, która padająe skaleczyła sobie głowę, krew 
płynęła t> luny B/łoby cokolwiek rdeścisłem a- 
tnrytnywać, że Gerald doznawał najlżejszego choć­
by uczucia litości względem leżącej u stóp jege
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księcia ćesarzewicza, w stronictwie bonaparty- 
stycznem, powstały starcia i nieporozumienia, 
k tóre doprowadziły do scysji między księciem 
Hieronimem - Napoleonem i jego synem W ikto­
rem. „ P a y s "  należał do przyjaciół pierwszego. 
Oassagnac, partyzant drugiego, opuścił redago­
wany przez siebie dziennik i założył Autorite, 
k tóra niezmiernie szybko zdobyła olbrzymie po­
wodzenie. Od dwóch la t nie zasiadał w Izbie, 
więc poświęcił się bezwzględnie publicystyce, 
pisując codziennie aktualne artyku ły  polityczne, 
wywołujące zawsze silne wrażenie. Ostatni z nich 
ukazał się w wigilję jego śmierci, jak  powie­
działem bowiem, zm arł nagle, na anewryzm ser­
ca. Nie poddający się nigdy wpływom niczyim, 
naw et najbliższego i najżyczliwszego sobie oto­
czenia, do krańcowości niezależny w każdym 
kierunku, w ładający z równą zręcznością i wpra­
w ą: słowem, piórem i szpadą,; odegrał w dzien­
nikarstw ie i parlamencie francuskim bardzo wy­
bitną rolę, chociaż nie był nigdy ani wielkim 
publicystą (w dosłowniejszem zuaczenlu tego 
wyrazu), ani tern mniej wielkim politykiem.

Z kolei przychodzi mi zanotować dwie cho­
roby dwóch niepospolitych lu d z i, stojących na 
świeczniku. K ardynał L augenieux, arcybiskup 
Reims, jeden  z najznakomitszych reprezentan­
tów Kościoła we F rancji, zapadł ciężko na zdro­
wiu. Pomimo pieczołowitych starań, jakiem i go 
otacza profesor Lapponi, lekarz Ojca Świętego, 
słaba pozostaje nadzieja utrzymania dostojnego 
pasterza przy życiu. Drugim chorym je s t Brune- 
t ie re , naczelny kierownik Revue des Deux-Mon- 
des i rozgłośnie znany k ry tyk , od paru tygodni 
grożnem zapaleniem płuc powalony na łoże bo­
leści. Tu jednak doktorowie zażegnali niebez­
pieczeństwo, a w tej chwili właśnie jeden z bli­
skich znajomych słynnego Akademika donosi mi 
listownie, że polepszenie w stanie pacjenta uwi­
doczniło się dziś znacznie. Ju tro  B runetiere bę­
dzie mógł powstać z pościeli i odbywać dalszą 
rekonwalescencję w swoim wygodnym fotelu, 
przy biurku, oddany znowu mozolnej literackiej 
pracy.

„Prem jery" najświeższe nie przyniosły w dn. 
ostatnich dzieł wybitniejszych. W  Thóatre de 
P A tU n h  dwaj młodzi autorowie, pp. Rene P e­
te r  i Robert Danceny przedstawili komedję w 
trzech aktach p. t. „Chiffon" (Gałgan). Temat 
utworu je s t wcale dobry, a w ujęciu jego znać 
szlachetny i rozumny zamiar obejścia się bez 
zdrady małżeńskiej, jako głównego czynnika, po­
ruszającego wszystkiemi prawie nowoczesnemi 
kreacjam i pisarzy francuskich, lecz sam w ątek 
nie wystarcza do stworzenia wartościowego dzie­
ła  teatralnego. I  tu  niestety, pomimo kilku bar­
dzo zabawnych szczegółów satyrycznych i intui­
cyjnej sceniczności, zagmatwana akcja komedji 
i brak ścisłości w obserwacji, daje sztukę zupeł­
nie poronioną. Nowi debjutanci w zawodzie dra- 
mato-pisarskim wyprowadzają przed widzów po­
stacie, należące niby do wykwintnego świata, 
a każą im rozmawiać językiem bohaterek i bo­
haterów  romansów feljetonowych.

Nieznajomość stosunków, obyczajów i zwy­
czajów Towarzystwa, k tóre odwzorować pragnęli,

kobiety, ograniczył się do zrobienia spostrzeże­
nia, że znajduje się ona w położeniu przypomi- 
nającem jego niedawnie przygody.

— Co się stało? Skąd się tu wziąłeś Geral- 
dzie, co to wszystko znaczy ?

Z  temi pytaniami zwrócił się do Geralda w ła­
ściciel folwarku prawdziwy Depew.

— Ta kobieta je s t obłąkana odpowiedział 
Daiwers.

— O błąkana? Dlaczego tak  mówisz.
— Nieju wierzył byś mi pan, gdybym ci wszyst­

ko opowiedział, ale tymczasem omdlała, trzeba 
ją  przedewszystkiem ocucić.

— Zajmie się tem pani Haper. — Bryźnij 
jej pani wodą w twarz — zarządził p. Depew.

A teraz ty  panie Dauyers rzuć trochę ‘św ia­
tła  na ten cały wypadek, i opowiedz nam pro­
szę, gdzie noc spędziłeś.

— Przywiązany do koła młyńskiego tam  za 
łąką.

— Mówiłeś pan przed chwilą, że Zuzanna 
je s t w arjatką, mnie by się raczej zdawało...

— Że to ja  postradałem  zm ysły ; posłuchaj 
mnie pan uważnie. — Powacam tu z pod same­
go progu śm ierci,1 której byłem już tak  blisko 
jak  tylko można sobie wyobrazić. Dziwna rzecz, 
że nie słyszałem skrzypienia zawiasów7, na któ­
rych umocowane są drzwi prowadzące do grobu. 
Musiały być widocznie starannie napuszczone 
oliwą.

— Ale jakże się to mogło stać?
— Wczoraj o godzinie czwartej po południu 

wszedłem do młyna; ta  pani (tu ukazał nogą le­
żącą na ziemi Zuzannę) już się tam  znajdowała; 
siedziała na dachu trzym ając w ręku ogromny 
kamień, k tóry  cisnęła mi na głowę, tak że pa­
dłem ogłuszony.

(Oi%g dal my ia»t%pi),

jest tak rażącą, że nawet tak zwana przeciętna 
publiczność poznała się na farbowanych lisach, 
a sztuka — pomimo bardzo starannej gry uta­
lentowanych aktorek, a zwłaszcza bardzo dobrych 
aktorów — zejdzie wkrótce z afisza. O „Mada­
me Coiibri" Henryka Bataille, przedstawionej w 
Vaudewilu, nie bacząc na pochwały, jakiemi po­
witali ją  niemal wszyscy recenzenci paryscy, nie 
mogę wiele dobrego powiedzieć. Mieści ona przy 
zręczności technicznej faktury i przy literackich 
zaletach djalogu, tyle fałszywie użytych dyso­
nansów myślowych i tyle reminiseencyj z da­
wnego repertuaru, że doprawdy dziwić się nale­
ży, iż w gronie arystarchów tutejszych — bar­
dzo zresztą życzliwie usposobionych dla autora— 
nie znalazł się choć jeden, któryby na to nie zwró­
cił uwagi.

P. S. Jak przewidywałem na początku mego 
listu, jenerał Andre—z bólem serca i twarzy — 
podał się do dymisji. Tekę ministra wojny obej­
muje p. Henryk Maurycy Berteaux, urodzony w 
1852 r. w Saint-Maur-les Fosses (dep. Sekwany) 
od 1879 r. agent giełdowy, mer w Chaton, rad­
ca jeneralny w kantonie Poissy, kapitan artyle- 
rji w armji terytorjalnej. Deputowanym wybra­
ny był po raz pierwszy w okręgu wyborczym 
wersalskim w 1893 roku. Od tego czasu ciągle 
zasiada w Izbie. Należy do stronnictwa radykal- 
no-socjalistycznego. Ex-kleryk przedstawiał pre­
zydentowi rzeczypospolitej dwóch kandydatów dc 
wyboru: wymienionego i p. Maujau, naczelnego 
redaktora dziennika Jtadical, względem którego 
miał podobno bardzo „poważne" zobowiązania. 
Loubet zatwierdził p. Berteaux. Szczegóły w na­
stępnej korespondencji. L . S.

Petersburg 16 listopada.
Znamieniem sytuacji ogólnej w Petersburgu, 

jest teraz — niepewność. Nikt nie może przewi­
dzieć, czy j u t r o  utrzyma się system d z i s i e j ­
s z y , a ponieważ na razie głównym, a może na­
wet jedynym przedstawicielem systemu dzisiej­
szego jest ks. Mirski — więc codziennie powstaje 
niepewność, cży ks. Mirski j u t r o  pozostanie je­
szcze w urzędzie. Przeciwko ministrowi spraw 
wewnętrznych ruszają i działają najróżnorodniej­
sze potężne wpływy. Więc nietylke Pobiedono- 
scew i archireje „świętego" synodu — nietylke 
„cudotwórca" kronsztacki -  którego kredyt, na­
wiasem mówiąc, znacznie podupadł, odkąd „po­
błogosławił" Makarowa ną śmierć — nie tylko 
dworacy i dygnitarze petersburscy zaniepokojeni
0 swoje stanowiska i, swoje dochody — ale także 
różni prowincjonalni 'wielkorządzcy, których bó­
stwem był Plehwe, pozostawiający im zupełną 
swobodę nadużyć — wszystkie te złe duchy Ro­
sji, wytężają wszystkie siły, aby ks. Mirskiego 
„utrącić".

Dotychczas usiłowania te nie miały powo­
dzenia; car zastraszony wewnętrznymi niepoko­
jami i klęskami w Mandżurji, trzyma się dotych­
czas ks. Mirskiego, który mu wskazał nowe le­
karstwa, na straszne rosyjskie niedomagania. — 
Niech jednak Kuropatkin odniesie wielkie zwy­
cięstwo, niech w Petersburgu wybuchnie jakaś 
ludowa rewolucja — choćby bez żadnego skut­
ku — zaraz nazajutrz zastąpi ks. Mirskiego, ja ­
kiś najreakcyjniejszy czynownik.

Ta niepewność jutra odbija się w prasie, któ­
ra przechodzi nieustanne wahania i opóźnia or­
ganizację stronnictwa, któreby ks. Mirskiego po­
parło i zabezpieczyło go przed chwilowym ka­
prysem, czy uprzedzeniem monarchy. W żadnem 
państwie na świecie wola panującego nie roz­
strzyga tak stanowczo i tak bez żadnej kontroli, 
wszystkich spraw państwowych — w żadnem też 
nie ma tylu nieodpowiedzialnych, nieznanych i 
ukrytych doradców. — Wobec znanej chwiejności
1 trwożliwości Mikołaja Il-go, ci pokątni doradcy, 
mają olbrzymie pole do zaznaczenia swych wpły­
wów, zazwyczaj szkodliwych i niebezpiecznych.

Czy jednak ks. Mirski upadnie, czy nie, na 
razie korzystamy z jego liberalnych rządów. Znać 
to przedewszystkiem na prasie, która się odzy­
wa teraz językiem jakiego nigdy nie słyszano 
w Rosji. Powrócą dalej z wygnania członkowie 
ziemstw, których Plehwe powysyłał do Archan- 
gielska, do Permy, lub do Orenburga, za winy, 
które w każdem innem państwie byłyby poczy­
tane jako zasługi. O liczbie tych „przestępców" 
dowiadujemy się dopiero teraz, gdy gazety ogła­
szają nazwiska ułaskawionych. Jest ich paruset, 
należą w ogromnej większości do obywatelstwa 
ziemskiego, i reprezentują najuczciwszą i naj­
szlachetniejszą część rosyjskiego narodu.

Z innych „łask" wymienić trzeba pozwolenie 
na wydawanie pism litewskich w Wilnie. Dla­
czego jednak Polacy nie starają się o wskrze­
szenie „Kurjera wileńskiego" i o zniesienie za­
kazu grywania po polsku w teatrach miast 
litewskich? Prasa petersburska wstawia się nawet 
za Białorusinami, więc i Polacy powinni skorzy­
stać z pomyślnego momentu...

Wieści z placu boju zawsze niedobre. Armja 
Kuropatkina, jest stanowczo unieruchomioną do

wiosny. Braknie jej oficerów, których padły tysią­
ce. Dlatego właśnie powołano pod broń wszystkich 
oficerów rezerwowych, których wyćwiczenie woj­
skowe jest bardzo słabe.

Pomiędzy wyższymi dowódfami w Mandżurji, 
wielu okazało się zupełnie nieudolnymi. Kuropat­
kin odesłał już do Petersburga jenerałów Czek- 
marowa i Afanasowicza. Natomiast Orłów, któ­
rego dywizja niezbyt fortunnie zasłaniała odwrót 
z pod Liaojanu, przeszedł do sztabu Jego szef 
sztabu, pułkownik Głobaezew, którego w tej bi­
twie koń uniósł bardzo daleko od linji bojowej, 
został wypędzony z armji. Mówią tu także wiele 
o nominacji jen. Langhofa komendantem 1 bry­
gady piechoty gwardji. Langhof jest Finland- 
czykiem, a gwardją dowodzą tylko jenerałowie 
bardzo zaufani. To też jego nominacja ma być 
objawem zmiany systemu w Finlandji...

Aleksiejew powrócił do Petersburga. Przy­
jęcie jego było więcej niż chłodne. Na dworzec 
nie przybył nikt z dworu, nie pojawili się na­
wet ministrowie wojny i marynarki. Miał posłu­
chanie u cara, ale w tych dniach odjeżdża do 
Krymu... na wypoczynek. Jego karjera jest skoń­
czona. Kuropatkin ma teraz wolne ręce. W nim 
też cała nadzieja wojującej Rosji, co jednak po­
radzi nawet ngjgenjalniejszy strategik, z taką 
intendanturą i takim sztabem!

Polowania królewskie.
Niedawno wygłosił w berlińskim klubie my­

śliwskim cesarz Wilhelm długą mowę, w której 
wychwalał jedną z najmilszych dla człowieka 
zdrowego rozrywek — myślistwo. Cesarz jest 
zapalonym Nemrodem i tym razem stanowczo 
mówił z serca, bez żadnych ubocznych tenden- 
cyj politycznych.

Jako namiętny myśliwy nie stoi Wilhelm II 
odosobniony wśród monarchów europejskich, za­
miłowanie to dzielą z nim zwłaszcza królowie: 
Edward angielski i Don Carlos portugalski. — 
Pierwszy od młodych lar hołdował temu spor­
towi, wykazywał zaś nieustraszone męstwo. — 
W Indjach, które pisma angielskie nazywają ra­
jem dla strzelców, zapuszczał się król Edward 
na polowania na tygrysy, będąc zaś wybornym 
strzelcem wziął rekord, zabijając w jednym dniu 
7 tych zwierząt drapieżnych. Szczęśliwym czuł 
się zawsze jako następca tronu, gdy mógł za­
puścić się w lasy Welfarton, albo w Chatsworth 
urządzać polowania z nagonką. Dokonał też maj­
stersztyku, kładąc w ciągu 3 dni przy pomocy 
jednej tylko fuzji 1.800 sztuk dziczyzny wszel­
kiego rodzaju.

Don Carlos włada strzelbą i rewolwerem tak 
znakomicie, że nazywany bywa nowoczesnym 
Wilhelmem Tellem. W klubie paryskim podczas 
strzelania konkursowego wziął 9 nagród, mie­
rząc z rewolweru do 16 lalek, ustawionych w 
rzędzie na odległość 17 metrów — Lewą ręką 
strzela również znakomicie i sztucznemu króli­
kowi z tej samej odległości wpakował 19 kul. 
Opowiadają o Don Carlosie, że odważył się kie­
dyś na próbę prawdziwie „Tellowską* i żonie 
zestrzelił z głowy pomarańczę.

Sędziwy Franciszek Józef jeszcze w 74 roku 
życia, namiętnie tropił gemzy, a był tak nie­
zmordowany, że podczas, gdy panowie z otocze­
nia sapiąc i dysząc z trudem dotrzymywali mu 
kroku, on spokojnie, podpierając się tylko ki­
jem, przeskakiwał i szedł naprzód

Włoska para królewska ma opinję świetnych 
myśliwych, nie wiadomo jednak komu oddać 
pierwszeństwo, zdaje się bowiem, że królowa He­
lena przewyższa męża w celności strzałów. — 
Przynajmniej w próbnych strzałach rewolwero­
wych w willi Capo di Monte zawsze górowała 
nad mężem. Królowa najchętniej poluje na wy­
brzeżach, gdzie jeszcze spotkać może dziki. Do­
mek myśliwski posiada na wyspie Monte Ghristo. 
Wyspę tę zbiegła wzdłuż i wszerz w zwyczaj- 
nem ubraniu z fuzją w ręku, ze zręcznością kota 
pnąc się po skałach i zawisając nad przepa­
ściami.

Na najlepszej drodze zostania dzielnym my­
śliwym znajduje się także młody krói hiszpań­
ski, Alfons XIII. Na niedawno odbytem polowa­
niu w Rio Frio pod Sagowią zabito 37 jeleni, 
z których 20 położył trupem król Alfons.

Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej urzą­
dza polowania w małem, mieszczańskiem kółku, 
ile razy jednak uczestniczył w polowaniach dla 
gości królewskich, zdumiewał wielką ilością tro­
feów myśliwskich. Charakterystyczny jest szcze­
gół, że prezydent Loubet nie wyruszy na polo­
wanie, nie zaopatrzywszy się w opłacone pra­
widłowo pozwolenie. Karta ta wypełniona jest 
na wzór zwykłej karty, służącej każdemu obywa­
telowi Rzeczypospolitej. Brzmi ona . „Imię i na­
zwisko: — Emil Loubet. Zawód: — Prezydent 
Rzeczypospolitej. Wiek — 61 lat. Wysokość:— 
1,64 mtr. Włosy, brwi i zarost: — szary. Oczy:— 
niebieskie. Twarz: — podłużna".
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Z E  Ś W I A T A .
M i e s z k a ń c y  H e l s i n o r u  wnieśli protest 

przeciw projektowi nowej linji kolejowej, która 
ma przechodzić przez tę miejscowość, gdyż sto­
sownie do planu, tor kolejowy przechodziłby 
przez mniemi ny grób Hamleta, miejsce otoczone 
przez tubylców wielką czcią, zarówno jako pa­
miątka historyczna, oraz jako atrakcja cudzo­
ziemców, więc... nie zie źródio dochodu. W pro­
teście podnosili Helsinórczycy, że trzebaby z o- 
wego grobu usunąć starożytny pomnik, związa­
ny z tradycjami mieszkańców. W sprawie tego 
pomnika zabiera głos londyński Globe i wykazu­
je, że jego pochodzenie nie jest znowu tak da- 
wnem, iżby jego zburzenie miało archeologów 
pogrążyć w żałobie. Przed XIX-tym wiekiem po­
mnika tego nie było jeszcze i turyści użalali się 
wielokrotnie na lekceważenie pamięci nieszczę­
śliwego księcia duńskiego. Wtedy to, chcąc ich 
życzeniom zadość uczynić, mieszkańcy Helsinoru 
usypali kopiec i położyli na nim bryłę granito­
wą, na której \yyryto imię Hamleta. W przecią­
gu jednak sezonu bryła została kawałkami ro­
zebrana przez turystów angielskich. Położono 
drugą, ale i ta znikła w podobny sposób. Wów­
czas Duńczycy, ludzie praktyczni, zrozumieli, że 
nie ma co się spierać i zamiast trzeciego ta ­
kiego pomnika, rozsypali dokoła kopca kilka wo­
zów starych kamieni, tak, aby wielbiciele Sha- 
kespeare’a mogli do syta zadowolnić swój pie­
tyzm czy też manję.

Pomnik obecnie stojący, nie przedstawia war­
tości archeologicznej, zdaje się zatem, że protest 
przeciw budowie toru kolejowego przez ów le­
gendowy grób nie będzie uwzględniony.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś 26 niedziela po Świątkach. 

Feliksa Walezego wyznawcy i Edmunda kró la; w ponie­
działek Ofiarowanie NMP. i Alberta biskupa męezennika.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód skmca rozpoczął sie 
dziś o gcdz. 7 minut 2, zacnód przypada o godz. 3 mi­
nut 49, długość dnia godzin 8 minut 47.

R u p n j c i e  t y l k o  n  C h r z e i e l  a »  I

Z  K R A JU .
Mianowania i przeniesienia. (Telef.) Gazeta 

lwowska ogłasza: Namiestnik przeniósł adjunkta dy­
rekcji urzędów pomocniczych namiesnictwa Stanisła­
wa Zaleskiego ze Lwowa do Krakowa, oficjała na­
miestnictwa Franciszka ńWięckowskiego ze Lwowa do 
Grybowa, sekretarzy pow. Jana Piekarza z Krakowa 
do Lwowa, Jana Ładyźyńskiego z Rawy do brodów 
i Jana Pawłowskiego ze Złoczowa do Rawy, oraz 
kancelistów namiestnictwa Michała Starzewskiego ze 
Sambora do Lwowa i Franciszka Bilińskiego z b ro ­
dów do Dąbrowy.

Gazeta lwowska ogłasza: Namiestnik zamiano­
wał kancelistów namiestnictwa: Jana  Sztukę oficja­
łem namiestnictwa, zaś Jana Pawłowskiego, Ferdy­
nanda Greinera i Jana Freisingera sekretarzami po­
wiatowymi.

TamÓW 18 listopada. S z p i t a l  p o w s z e c h n y .  
Tutejszy szpital powszechny należy obok stanisławow­
skiego i żółkiewskiego do najstarszych w Galicji. Ma 
też odpowiednio „stary“ budynek, wiele pozostawia­
jący do życzenia Wady budynku doraźnie usunąć się 
nie dadzą, trzebaby go kompletnie przebudować by 
odpowiadał nowoczesnym wymaganiom. Ratuj sytuację 
wzorowe prowadzenie szpitala pod względem czysto­
ści i porządku, jak  również opieki lekarskiej, na któ­
rej czele stoi dyrektor dr Włodzimierz Rogalski, ma­
jąc do pomocy dwóch sekundarjuszy. Łóżek posiada 
szpital 140 — liczba ta jednak jest niedostateczną, 
i często zdarza się przepełnienie na oddziałach 
chirurgicznym i wenerycznym. Brak szpitalowi także 
porządnego dezinfektora, stołn apelacyjnego, i od­
powiednich nbikacyj kąpielowych. Nie wątpimy, że 
braki te wnet odpowiednie władze usuną, urządzając 
również telefoniczne połączenie szpitala położonego 
za miastem z pomieszkaniem dyrektora, mieszkające­
go w mieście. Liczba chorych w r. u. doszła powa­
żnej liczby 2449, w czem było 406 operacyj. Pro­
cent śmiertelności wynosił blisko 7 prc.

Ż y w a  p o c h o d n i a .  W  gminie Brzezówka ko­
ło Dąbrowej wzniecili dwaj małoletni pastuszkowie o- 
gień na pastwisku celem ogrzania się. Przy ognisku 
usiadła także 7-letnia Marja .Surdekówna, dziecię 
włościańskie i przysunęła się tak blisko, że zapaliła 
się na niej sukienka. W  jednej chwili Surdekówna 
stanęła caia w płomieniach. Na krzyk pastuszków 
przybiegli Indzie ze wsi i pospieszyli nieszczęśliwej 
z pomocą, ale jnż zapóźno. Surdekówna odniosła bo­

wiem tak ciężkie poparzenie, na calem ciele, że nie­
bawem zakończyła życie.

K o n c e r t  E.  O n d r z i c z k a  zapowiedziany jest 
na 1 gTudnia b. r. (i.)

Żydowskie sprawki, Z Zembrzyc piszą do nas: 
Tylu się już sparzyło na dzlwnem i niczem nieuzasa- 
dnioneni zaufaniu do żydów, a przecież jeszcze znaj­
dują się łatwowierni, co z ufnością i dobrowolnie oddają 
się w ręce żydowskich pijawek. Tym niepoprawnym opty­
mistom może posłuży za nauczkę fakt z życia naszej, nie­
stety zupełne na łup żydom wydanej wioski. W  końcu 
października uciekł stąd do Ameryki żyd Salomon 
Goldfinger, zabrawszy z sobą znaczniejszą sumę pie­
niężną, którą zebrał z pożyczek zaciąganych n kato­
lików okolicznycli na sklep i na handel drzewem. 
Wśród wierzycieli, a jeszcze bardziej wśród żyrantów 
powstał popłoch, gdyż teraz majątkami swemi muszą 
odpowiadać za lekkomyślne podpisywanie weksli ży­
dowskich.

Prokuratorja wadowicka zarządziła uwięzienie 
ajenta tnt. fabryki kości, Moritza Schnitzera, podej­
rzanego o wspólnictwo w sprytnych i dobrze obmy­
ślonych szachrajstwaeh Goidfingera.

żyd w dobrach biskupich ? Fiszą do nas z Ja- 
ś iisk : Jeszcze nie oadawna zarządza pełnomocnik 
przemyskich dóbr biskupich częścią dóbr w Jaśli- 
skach, a już te rządy zaznaczyły się faktem niewła­
ściwym i mocno gorszącym. Tutejsza gmina starała 
się o knpno ratusza, będącego własnością biskupstwa 
w Przemyślu i miała już prawie pewność, że budy­
nek za 6 tys. koron nabędzie. Zanim układy dopro­
wadzono do końca, pojawiła się oferta żydowska i 
obecnie grozi poważne niebezpieczeństwo, że w sta­
ropolskie® miasteczku rozpanoszy się źyd-propinator. 
Czy wypada do tego dopuścić, by z dóbr kościelnych 
szerzyła się niemoralność i zniszczenie materjalne ?

K iM K O W  20 listopada.
Rada miasta odbędzie w poniedziałek dnia 21 

b. m. posiedzenie nadzwyczajne, na którem przed­
miotem obrad będą wnioski komisji inwestycyjnej 
i sekcji II skarbowej, jako dalszy ciąg uchwały z 3 
b. m. w sprawie zaciągnięcia pożyczki konwersyjnej 
i inwestycyjną).

Po posiedzeniu jawnem odbędzie się posiedzenie 
tajne w sprawie nadania dwóch stypendjów po 480 
koron z fundacji ś. p. Ludwika Michalskiego na 
kształcenie zawodowe rękodzielników, oraz udzielenie 
prezenty na posadę nauczyciela kierującego w I-szej 
szkole pospolitej 4 klasowej im. św. Wojciecha; na 
posadę nauczycielki w X III szkole wydziałowej im. 
Mickiewicza, na posadę nauczycielki kierującej w X 
szkole 4-klasowej pospolitej im. św. Jadwigi.

Nadto djetarjusze Magistratu wnoszą prośbę do 
Rady miasta o jak najspieszhiejsze udzielenie im za­
pomogi drożyźnianej z powodu niebywałej drożyzny.

Rocznica listopadowa. Uroczysty obchód ku 
uczczeniu 74-ej rocznicy wiekopomnej walki o niepo­
dległość z r. 1830 i 31, który odbędzie się w sali 
krakowskiego „Sokoła11 d. 27 b. m., zapowiada się 
znakomicie. Obok odczytu p r o f .  dr S t a n i s ł a w a  
K o z ł o w s k i e g o ,  uświetni uroczystość współudział 
chóru „Lutni“, oraz kilku wybitnych sił artystycz­
nych, jak  n p . . artystki dramatycznej p. Gabryjeli 
Morskiej-Popławskiej, która będzie deklamować.

Szczegółowy program będzie ogłoszony niebawem. 
Bilety wstępu sprzedaje firma pp. Zajączka i Lan- 
kosza przy linji A .—B. Rynek gł.

Kalendarzyk niedzielny. Dziś w niedzielę dnia 
20 listonada:

T e a t r  m i e j s k i :  pop. „Kopciuszek“, wieczo­
rem „W  małym domku“.

T e a t r  l u d o w y :  pop. „Królowa przedmieścia11, 
wieczorem „Azja Tuhajbejowicz“ .

D om  R o b o t n i c z y  (przy ul. św. Tomasza): wie­
czorem przedstawienie amatorskie.

R e s u r s a  u r z ę d n i c z a :  wieczorem „Koncert 
spacerowy11 kapeli 56 p. d.

C h r o m o f o t o s k o p  (przy ul. Florjańskiej): W oj­
na japońsko-rosjjska w 50 obrazach.

„ S o l i d a r n o ś ć 11: Poświęcenie sztandaru w ko­
ściele św. Mikołaja o g. 9 rano.

„ O g n i s k o 11 drukarzy: wieczorem przedstawienie 
amatorskie.

„ K ó ł k o  S l a w i s t ó w 11 U. U. J . : posiedzenie 
naukowe w Coli. novum o g. 11 przed południem. 

Kalendarz katol. Stow. robotniczych. J  a-
w o r  z n o. W  niedzielę dnia 20 b. m. urządza Stow. 
„Przyjaźń11 patrjotyczny wieczorek listopadowy.

C ię  c i  n a  (koło Żywca). W  Stow. robotniczem 
„Przyjaźń11 d. 20 b. m. zebranie niedzielne. Wykład 
„O potrzebie katolickiej organizacji11.

P r ą d n i k  C z e r w o n y .  Stow. „Przyjaźń11 urzą­
dza dwutygodniowe zebranie. W ykład: „Jak mamy 
agitować11.

„Przyjaźń krakowska11 urządza tej niedzieli W ie­
czornicę dla członków i ich rodzin. Początek o -g. 7 
wiecz.

P o g a d a n k a  c z w a r t k o w a  w r Przyjaźni•' 
krakowskiej odbędzie »ię na ..emat religijny.

K r a k o w s k i  Z w i ą z e k  k a t o l .  S t o w a r z y ­
s z e ń  urządza zjazd delegatów Stowarzyszeń, który 
się odbędzie 27 i 28 b m. Obrady rozpoczną się już 
w niedzielę po południu o godz. 3-ej dn. 27 b. m., 
a skończą się 28 b. m. Na porządku dziennym śą 
następujące spraw y: 1) Sprawozdanie z tegorocznej 
działalności Związkn. 2) Lwowski Związek katolicki 
społeczny a Związek krakowski. 3) Organizacja sto­
warzyszeń. 4) Program zimowy Stowarzyszeń. 5) P ra­
sa. 6) Bibljoteki

Na uroczystość odsłonięcia i poświęcenia tablicy 
pamiątkowej odsieczy Wiednia w kaplicy Sobieskiego 
na Łysiej Górze pod Wiedniem, wyjechało wczoraj 
z Krakowa grono mieszczan krakowskich.

Z Koła mieszczańskiego. Zarząd Kola mieez- 
czańskiego zawiadamia swoich członków, że lokal 
„Koła11 obecnie mieści się w domu pod 1. 10 przy 
ulicy Mikołajskiej I piętro.

Z kliniki chirurgicznej komunikują liam: Anibu- 
lalorjum kliniki jest otwarte od 3 b. m., jak  to jnż 
było ogłuszone.

Klinika stała została otwarta w sobotę, i przyj­
muje chorych codziennie od godziny 9 do 10 z rana, 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

W  wypadkach nagłych, potrzebujących natych­
miastowej pomocy, chorzy będą przyjmowani o każdej 
porze.

Zakład ortopedyczny będzie otwarty we wtorek 
dnia 22 b. m., i przyjmuje chorych codziennie od 
godz. 1 do 2-giej po południu, z wyjątkiem niedziel 
i świąt. — Dyrektor kliniki, prof. dr Kader.

Z teatru ludowego komunikują n a m: Teatr in­
dowy został zaproszuny przez Czytelnie polskie w 
Białej i Cieszynie do odegrania sztuki Rydla p. t. 
„Na zawsze11 w dniach 23 i 24 bm. — Również na 
zaproszenie bierze teatr Indowy współudział w przed­
stawieniu mającem się odbyć w dniu 4 grudnia b. r. 
w Podgórzu na cel dobroczynny.

W krakowskiem Tow. techniczneir. odbędzie 
się we wtorek dnia 22 bm. o godzinie 7 wiecz. przy 
ul. Szczepańskiej, posiedzenie Towarzystwa. Na po­
rządku posiedzenia: 1) Pogadanka- „O ustawie bu­
dowlanej dla miasta Krakowa11. 2) Prot. Dr. Maksy - 
roiljan H uber: „O katastrofie mostn MaKsymiIjana 
w Monaebjum11. Po posiedzeniu zebranie towarzyskie 
na miejscu.

„Podwaweianie11, artystyczno-naukoweKoło czy­
telni akadem., Sławkowska 12, urządza w niedzie­
lę, t. j. 20 b. m, o godz. 6 wieczorem XVII zwycz. 
posiedzenie. Program wypełnią p p .: J. Wiśniowski, 
St. Szymusik St. Kowalski (część liter.), p. P.( fov- 
tep.) i p, A. Lekszycki (deklamacja). Gościom wstęp 
wolny.

W akademickiem Kole T. S. L. odbędzie się 
we wtorek dnia 22 b m. w czytelni „Sokoła11 nad­
zwyczajne walne zgromadzenie członków Na porząd­
ku dziennym: 1) Odczytanie protokółu z ost,. waln. 
zgTomadz. 2) Ogólne sprawozdanie zarządu i wydzia­
łu. 3) Wybór nowego zarządu i wydziału. 4) W nio­
ski i interpelacje. Początek o g. 7-mej wieczór, a w 
pół do 8 bez względu na komplet.

Strejk medyków. Na ostatnim wiecu słuchaczów 
medycyny odbytym w dniu 9 bm. uchwalono rezolu­
cję z żądaniem do ministerstwa oświaty, by najdalej 
do dnia 17 bm. otwarto wszystkie kliniki krakow­
skie z pełną liczbą łóżek. Otwarcie klin.k wprawdzie 
nastąpiło w oznaczonym czasie, jednakże ilość łóżek 
została ograniczoną. Na podstawie rachwafy powziętej 
na wiecu, młodzież wydziału medycznego ogłosiła 
wczoraj rano odezwy, wzywające kolegów do wstrzy­
mania się od uczęszczania na wykłady z dniem 21 
bm. W  celu omówienia dalszego stanowiska, zwoła­
no na poniedziałek rano zebranie słuchaczy medycy­
ny w restauracji p. Frimmla przy nlicy Lubicz. Ta­
kież zebranie profesorów wydziału medycznego odbę­
dzie się dziś w jednej z sal Collegium nomim. Dodać 
należy, jak  nas informują że grono profesorów, zaj­
muje przychylne stanowisko wobec postulatów mło­
dzieży.

Koncert Tow. muzycznego, w którym weźmie 
udział znakomity śpiewak wagnerowski Aleksander 
Bandrowski, odbędzie się w najbliższy piątek dn. 25 
bm. Znakomity śpiewak oprócz wyjątków z oper wa­
gnerowskich wykona szereg pieśni. W  koncercie tym 
wystąpi nadto chór męski Tow. muzycznego. Bilety 
nabywać można w kancelarji Tow. muzycznego.

Z kół akademickich. Do naszego sprawozdania 
o ost&l.ńm wiecn akademickim, wkradło się kilka nie­
dokładności, które pośpieszamy sprostować. Między 
innjm i mylnie tam było przedstawione wystąpienie 
prezesa czytelni akademickiej p. D n b i e l a .  P. Du­
biel nie zamierzał w p ro w a d z ić  na porządek dzienny 
kweitji ruskiej, ale był zdania, że sprawę potrzeb 
uniwersytetów galicyjskich należy traktować łącznie, 
że młodzież krakowska domagając się od rządu pod­
wyższenia donacji na wszechnicę Jagieł., winna ró­
wnocześnie i solidarnie poprzeć żądania kolegów lwow­
skich co do nowego gmachu uniw., jak  również dą­
żyć do unormowauia kwestji ruskiej na uniw lwów-

Cukiernia Adama Piaseckiego poleca C u k ry w  wielkim w y b o rze  pół kile w  pudełku 
1 z ł r . ,  pół ki'o H erbatników  6 0 c i ,  pół kile Karm el 

ków  5 0  c i ,  —  ciasta deserow e i inne.
Kraków, Florjaóska 3. Hotel Drezdeński. — Długa 1. 10.
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skini. Większość zgromadzonych życzy)a sobie porn- 
tźenia te;] kwestji i tylko w skutek sprzeciwienia 
ei? delegata senatu do dyskusji nie przyszło.

W ystąpienie p. Dubiela było znpełnie poważne i 
tak je  też ogol zebraną] młodzieży traktowa).

Na wiecu ścierały się różne opinju i nie brakło 
nawet przykrej dla ucha polskiego muy socjalisty­
cznej ; ale w wewnętrznych sprawach i sporach mło­
dzieży, zajmować będziemy zasadniczo objektywne 
stanowisko, gdyż nie wątpimy, że młodzież nasza i 
tek nigdy sJę nie sprzeniewierzy narodowym ideałom.

Chór młodzieży z gimnazjum Sobieskiego wy­
kona dziś, w niedzielę o godz. 12 w peiudnie w ko­
ściele N. Panny Marjl pieśni do Watki Boskiej, pod 
kierunkiem p. M. Zwierzyńskiego.

Dla ubogiej młodzieży szkolnej. Otrzymujemy 
następującą odezwę; Wczesna i eiężka zima przyśpie­
szyła troskę o zaopatrzenie bieduąj młodzieży szkół 
ludowych krakowskich w najniezbędniejszą odzież i 
obuwie oraz ciepłą strawę.

Stowarzyszenie ku niesieniu pomocy ubogim ucz­
niom od chwili założenia t.j. od r. 1877, a więc przez 
lat 28 z wielkim trudem zaspakaja nojnaglejsze po­
trzeby biedną] młodzieży, rozporządzając bardzo skro­
mnymi środkami. Mimo tak sympatycznego celu i te 
środki się zmniejszają, bo nieliczna liczba członków 
ciągle maleje, a potrzeby wskutek rozwoju szkól i za­
straszającego postępu ogólnej nędzy w mieście nie­
proporcjonalnie rosną. Można po-wiedzieć, że z 10.000 
dziatwy szkól ludowych, co najmniej trzecia część 
jest bosa i obdarta.

Zmuszeni więc jesteśmy odezwać się do publicz­
nej ofiarności z gorącą prośbą tak o przystępowanie 
do naszego stowarzyszenia, jak  o jednorazowe datki 
w gotówce jako też i w odzieży, choćby znoszonąj, 
ale jeszcze do użytku przydatnej.

Datki pieniężne prosimy przesyłać, do Kodakcj i 
pism miąjscowych, lub na ręce dyr. Juljana Maeio- 
łowskiego na .Smoleńsku, zaś otiary w odzieży do 
Dyrekyi szkoły ua Smoleńsku i Dyrekcji szkoły wy­
działowej żeńskiąj im. Konarskiego przy ulicy Ber­
nardyńskiej.

Sekretarz : Józef Gancarczi/k. Prezes : Lh- II. 
Jordan.

Wystawa ceramiczna, urządzona w pałacyku 
hr. Czapskich, przy ul. Wolskiej 1. 13 przez zarząd 
Muzeum narodowego, cieszy się, jakto zresztą było 
do przewidzenia, niezwykłem powodzeniem. Publi­
czność zatrzymuje się najdiużej przy polskich zabyt­
kach, oraz w pięknie urządzonej sali, w której na 
tle przepysznych makat wystawiono kilkaset okazów 
saskiej i berlińskiej porcelany. Żywe zainteresowa­
nie obudziła również porcelana wiedeńska, zwłaszcza 
z czasów kongresu, oraz współczesna duńska z kró- 
tewskiąj fabryki w Kopenhadze. Wystawa, pierwsza 
tego rodzaju w Krakowie, otwarta będzie tylko do 
d. 10 grudnia b. r.

Rzadkie zjawisko, deden z naszych przyjaciół 
donosi nam. że dnia 18 b. ui. w nocy o godz. 11 
widzianą była silna błyskawica. Dziwny fenomen o 
tym czasie, a jak utrzymują niektórzy, jest on 
przepowiednią mroźnej zimy.

Ostrzeżenie przed emigracją. Magistrat poda­
je  do powszechnej wiadomości. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych oznajmiło reskryptem z dnia 28 paź­
dziernika, że według otrzymanej wiadomości będą 
prawdopodobnie w najbliższym czasie czynione usi­
łowania o zwerbowanie robotników austrjackicli do min 
złota, znajdujących się w rzeczypospolitej Ekwador 
(Ameryka południowa). Poniowaź niema żadnych pe­
wnych wiadomości, jaki log czeka zwerbowanych ro­
botników gv wymienionych minach, a nadto ponieważ 
aostrjacko - węgierska monarchja nie posiada konsu­
larnego zastępstwa w Ekwadorze, widzi się Mini­
sterstwo spraw wewnętrznych spowodowane prze- 
ttrzedz szczególnie przed emigracją we wskazanym 
cera.

Czaszki ludzkie. Przy doprowadzaniu kablów e- 
iektrycznych do gmachu magistrackiego, tuż naprze­
ciwko pomnika Zyblikiewicza, w półmetrowej głęboko­
ści, "ikopano trzy czaszki lndzkie i piszczele.

N E K R O L O G JA .
Hetman br. C z e c z ,  właściciel dóbr, b. poseł do 

Sady państwa, b. prezes Rady powiatowej w Białej, 
Przeżywszy lat 52, zmarł dnia 18 listopada 1904 r. 
w Kozach.

PogTzeb odbędzie w niedzielę, 20-go b. ni. 
j* Sędzinie 2 i pól po polnduiu w Kozach do kościo- 
a “ńejseowego , skąd p0 odprawionsin nabożeństwie, 

” a cmentarz.
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w poniedziałek 

***'' ^  kościele paraljalnym w Kozach.

■ _ .^ n b ry p l s k l sprzedaje i najmuje 
^ra; pituilrta-j liarttioaje i p iu u o le  —

»r,?-e * zagraniczne — nowe i przegrane — 
 ^ k e  i na spłaty — beiJ zaliczki.

Repertuar Teatru MŁejskleęc,
W  niedzielę 20 listopada o godzinie 3 pop. :• ..Kopciu­

szek 1, widowisko fant. w 8 obr. z muzyką, przerobił A. 
W alewski (po raz 27).

W niedzielę o godz. 7 wieczorem : -W  małym doruku**, 
dram at w A akt. Tad. R ittnera  (p* raz 2)

W e środę 23 listopada: -Tęcza1*, komedja w 3 aktach 
Stefana Krzywoszewskiego (przedstawienie popularne po 
cenach zniżonych.

W  niedzielę 27 listopada o godz. 3 po południu: ..Ko­
ściuszko pod Racławicami**, obraz historyczny w 7 odsło­
nach i-a .sofy (po cenach zniżonych).

1 Vystępy gościnne K. K(Iwińskiego.
W e wtorek 22 listopada: „Jan Gahrje) Borkman**, dra­

mat w 4 aktach Henryka Ibsena.
We czwartek 24 listopada: „Pan Damazy-*, komedja

w 4 aktach .lózefa Siwińskiego
W  sobotę 26 listopada : „Bogaty wujaszek'*, komedja

w 4 aktach C. Kariweisa.
W niedzielę 27 listopada: „Pan Damazy1*, komedja

w 3 aktach Michała Bałuckiego.

Repertuar Teatru Ludowego.
W niedzielę 20 listopada o godzinie 3 popołudniu: 

„Królowa przedmieścia**, sztuką w 5 aktach ze .śpiewami 
i tańcami K. Krumlowskiego.

W niedzielę wieczorem : „ Azja Tuhaybejowicz", sztu- 
l a  w 4 aktach z powieści H. Sienkiewicza, przerobi) .1. 
Popławski.

'  DZIAŁ EKONOMICZNA
Ogłoszenie sprzedaży. Dyrekcja koleji państwo­

wych w Krakowie ogłasza sprzedaż starych materja- 
łów, a mianowicie: żelaza^blachy żelazne,, stali, mo­
siądzu ete. z terminem do wnoszenia ofert, do dnia 
30 listopada 1904.

Bliższych iDfonuaeyj Gdzieł! Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Kroniki artystyczno-literacka,
* Tow. dla popierania nauki polskiej we Lwo- 

tvie wydało swym nakładem następujące publi­
kacje :

I)r Józef B u r e k :  Studja z zakresu admini­
stracji wychowania publicznego. 1. Szkolnictwo 
ludowe, cena 10 kor.

Dr Bronisław D e m b i ń s k i :  Stanisław Au­
gust i książę Józef Poniatowski w świetle wła­
snej korespondencji, 6 kor.

Członkowie Tow. zarówno dawniejsi, jak no­
wo przystępujący, mogą powyższą publikację 
otrzymać bezpłatnie, jako .premję, w miarę po­
stanowień statutu. Zgłoszenia o'nadsyłanie pre- 
mij adresować należy do sekretarjatu Towarzy­
stwa. (Lwów, archiwnm Bernardyńskie.)

* Pamiętnik IV. Zlotu sokolego we Lwowie, 
wyszedł już z druku i jest do nabycia w kan­
celarii Sokoła. Piękne to wydawnictwo opatrzo­
ne licznymi illustracjami stanowi nietyłko miłą 
pamiątkę dla uczestników' Zlotu, ale każdemu 
z czytelników* przedstawi obraz działalności i 
dorobku Związku sokolego, dlatego nie trzeba 
chyba zbyt zachęcać do spiesznego nabycia, za­
nim wyczerpie się pierwszy tańszy nakład wy­
dawnictwa. W kancelarji Sokoła można również 
nabyć piękną stosowną okładkę.

* Ilustracja lipska, llh istrirte  ZeiUmy podaje 
w ostatnim numerze wizerunek pomnika Mickie­
wicza we Lwowie, którego odsłonienie, jak wia­
domo, odbyło się d. 36 z. m.

Do ryciny, bardzo starannie wykonanej, re­
dakcja dołączyła krótkie, lecz dość sympatycznie 
napisane objaśnienie.

* Wystawie jubileuszowej krakowskiego To­
warzystwa Przyj. Sztuk Pięknych poświęcony 
jest prawie cały zeszyt październikowy Architek­
ta. Dwie wspaniałe karty poza tekstem dają 
wierny obraz wnętrza salonu „Sztuki14 według 
zdjęć fotograficznych, ponadto zeszyt przynosi 
w tekście małe reprodukcje kilku szczegółów 
zdobniczych. Zamiast winiety tytułowej zamie­
szczono szkic St. Wyspiańskiego do aplikaeji na 
opony w salonie Tow*. „Sztuka11.

* „Tkacze11 we Lwowie. Dyrekcja lwowskie­
go teatru otrzymała pozwolenie na wystawienie 
słynnej sztuki Gerharta Hauptmanna „Tkacze". 
Próby odbywały się w> wielkiej tajemnicy już 
od dwóch tygodni, przedstawienie ogłoszono je­
dnak dopiero w ostatnich dniach. Premjera od­
będzie się w poniedziałek 21 b. m., poczem sztu­
ka graną będzie przez cały tydzień bez przerwy.

—i—m—— —— ■ n u n  ci ■■win n mnwwct—

Rada państwa.
Wiedeń 19 listopada. Na początku dzisiejsze­

go posiedzenia izby posłów, wiceprezydent K a i- 
s e r, który przewodniczył wczoraj podczas mo­

wy Pernerstorfera, oświadczył, że z powodu złej 
akustyki sali posiedzeń, nie mó^l słyszeć dokła­
dnie tego, co mówił Pernerstorfdr. Poseł ten u- 
żył nieodpowiednich słów o dynastji, czem wy­
wołał obuvzenie wszystkich posłów — za to też 
wiceprezydent wezwał go dwukrotnie do miar­
kowania się. Wiceprezydent ubolewa, że nie był 
od razu poinformowany o treści całej mowy, 
gdyż byłby stanowczo przeciw* posłowi Perners- 
torferowi wystąpił. Dziś przywołuje pos. Per­
nerstorfera do porządku i wyraża ubolewanie 
imieniem całej Izby z powodu niebywałego i 
niekwalifikującego się sposobu, w jaki pos. Per- 
nerstorfer przemawiał. (Oklaski. — Protesty u 
socjalistów).

Prezydent ministrów dr Ko e rb  e r  Mimo, 
iż prezydent Izby już w sposób służący mu re­
gulaminowo do dyspozycji, skarcił wczorajsze wy­
wody posła Pernerstorfera, nie można ich dosyć 
ostro odeprzeć. Stronnictwu, które wszystko za­
wdzięcza instytucjom konstytucyjnym, nie przy­
stoi naruszać zasad parlamentarnych, że korony 
i dynastji nie należy wciągać w dyskuąję. (Źy- 
w*e potakiwania). Jeżeli to się dzieje w* sposób 
obrażający każde lepsze1 uczucie (oklaski), jak 
to się stało wczoraj, nie mogę w tern nic inne­
go widzieć, jak tylko to, że także po tej stro­
nie wyżej cenią nadużycia konstytucyjności, ani­
żeli uczciwe i troskliwe wyzyskiwanie praw 
przedstawicieli ludn, które jedynie zapewnia za­
dośćuczynienie potrzebom wszystkich klas Indo­
wych, (Oklaski). Blasku prastarej dynastji Habs­
burgów nikt nie zdoła przyciemnić. (Oklaski). 
Obecnego monarchę cala teraźniejszość, cały 
świat cywilizowany otacza tak bezgraniczną czcią 
(oklaski), że każda próba zaatakowania tej do­
stojnej postaci, naraża się z góry na los śmie­
szności. (Oklaski). Jeżeli mimo to daję wyraz 
oburzenia z powodu niskiego postępku, czynię to, 
idąc za głosem całego ludu, który wymaga, aby 
i z tego miejsca, zbrodnia, popełniona ua jego 
najświętszem uczuciu, została napiętnowaną. — 
(Oklaski).

Następnie toczyły się w dalszym ciągu roz­
prawy nad oświadczeniem dra Koerbera.

1 Vszechniemie<:kie klamsUca.
D e m e l  wypowiada zdziwienie, że dr Koer- 

ber w oświadczeniu swem ani słowa nie wspo­
mniał o utworzeniu słowiańskich paraleiek w se- 
minarjach nauczycielskich w Opawie i Cieszynie. 
Mówca przedstawia stosunki Niemców na Śląsku 
Wschodnim i , twierdzi, że zawsze między naro­
dowościami Siąsk zamieszkującemi istniała zgo­
da (!), a usiłowaniom rządu udało się tę zgodę 
zniszczyć. Mówca zaznacza, że rząd traktuje Śląsk 
nie jako prowincję austrjacką, ale jako prowin­
cję galicyjską i dlatego założył słowiańskie pa- 
ralełki, które nie odpowiadają (!!) potrzebom lu­
dności, lecz propagują cele narodowe przy sub­
wencji z Warszawy i Poznania. (Słuchajcie! słu­
chajcie—u Niemców, protesty u Polaków*). Coby 
tak powiedziano, gdyby Niemcy otrzymywali 
subwencje z Berlina. (Ciągle otrzymują. Przyp, 
Red.). Mówca powołuje się na zdanie prezydenta 
sądu krajowego na Śląsku, który miał oświad­
czyć, że na Śląsku nie ma potrzeby zakładania 
słowiańskich klas lównoległyck. (Co* za rozumny 
prezydent!) Polskie seminarjnm nauczycielskie 
było tylko potrzebne dla polskiej agitaeji(!!). 
Rząd nie wie, że na Śląsku nie ma właściwie 
żadnej niemieckiej szkoły średniej, są bowiem 
tylko szkoły z niemieckim językiem wykłado­
wym, w których wywołuje się nienawiść prze­
ciw Niemcom(!!). (Oklaski na lewiey, protesty u 
Polaków).

(Takie niedorzeczności poważa się głosić w* 
parlamencie burmistrz cieszyński, głowa Niem­
ców śląskich!).

...Na Śląsku przypada na 130 tysięcy mie­
szkańców jedno seminarjum nauczycielskie, pod­
czas gdy w* Galicji znajduje się tylko 12 takich 
zakładów (na 7 miljonów mieszkańców). Mówca 
już od wielu lat wskazywał na niebezpieczeń­
stwo (!) polskiego seminarjum i ostrzega przed 
niem z całym naciskiem. Mimo tego rząd wy­
dał to nieszczęsne rozporządzenie i zrobił co 
mógł zrobić najgorszego. Niemcy nie protestują 
przeciw tym zakładom z nienawiści lnb z nie­
tolerancji^), lecz powodowani troską o swe wła­
sne zakłady. Postępowanie rządu było nieostro- 
żnem. W zlą wolę rządu mówca nie chce wie­
rzyć. Wzburzenie ludności objawiło się przez li­
czne protestj i demonstracje. Poseł nie jest 
osobiście przyjacielem demonstracji, ma jednak 
dla nich wyrozumiałość, gdyż w Austrji nie słu­
cha się ostrzeżeń spokojnych i poważnych mę­
żów. Dalej potęnia mówca wczorajszą mowę 
Pernerstorfera. Źle demonstracje się z dnia na 
dzień powtarzają, winien austriacki system rza-

t t n i  K l r f f i n  f  TH 82011 a r i a  kr i poleca na obecną porę: M a t e r i e
aar ^ n r ^ e8C1Jan 8K l minrnhi 1 ®alki gotowe. Koce, kapy I ekodnlkl.

B i e l i a a a  męska i damska własnego wyrobn.— W y p r a w y  
'  ^  C E |N Y  B A R D Z O  N I j S K I E  i S T A Ł E .  3195

k ó w ,  U l .  M i k o ł a j s k a  L .  1  Sklep w niedziele i święta zamknięty. — Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotnie.
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dowy. U nas drogowskazem dla polityki jest 
tylko obawa przed nlicą. (Oklaski na 'ewicy, 
przerywania i rozmaite wykrzykniki wśród Po­
laków i Czechów.

Pos. P e r n e r s t o r f e r  występował przeciw 
udzielonemu inu przez wiceprezydenta na po­
czątku dzisiejszego posiedzenia przywołaniu do 
porządku, jakoteż przeciw wywodum prezydenta 
ministrów i oawiadrzyi, że dziwi go, iż minister 
tak daleko się posunął i przekręcił jego słowa. 
Mówca oświadcza, że także socjalni demokraci 
rzadko zbaczali od zasady niewciągania korony 
do dyskusji, muszą jednakże przy każdej Sposo­
bności protestować przeciw temu, jakoby nie 
można lyło dyskutować o osobach członków do­
mu cesarskiego. Mówca wskażup na swoją mo­
wę, jaką wygłosił w dyskusji nad objęciem pro­
tektoratu przez arcyksięcia Ferdynanda nad ka- 
toliekiem zjednoczeniem szkolnem, w której to 
mowie wyraźnie w przeciwieństwie do innych 
mówców oświadczył, że także każdy arcyksiążę 
ma prawo mieć polityczne przekonania i je  obja­
wić, że jednakże musi być dozwolonem kryty­
kowanie słów i czynów arcyksięcia.

Wczorajsza mowa mówcy była tylko taką 
krytyką. Stronnictwo jego postawiło także wten­
czas wniosek co do zniesienia § 64 ustawy kar­
nej, przyczem zaznaczyło swe stanowisko wobec 
głów honorowych, mimo, że nie zamyśla demon­
strować przeciw panującemn, który już z powo­
du osobistych losów wzbudza ogólne współczucie. 
Zastępcy robotników nie dadzą się niczem od­
straszyć i nic ich nie powstrzyma od mówienia 
w Izbie prawdy i zwalczania wszystkiego, co u- 
ważają za złe, a więc i rządów Koerbera

Prezydent ministrów dr K o e r b e r  zabra­
wszy głos oświadczył: Sądzę, że Izba tak samo 
jak  i ja  będzie uważać to oświadczenie pos. Per- 
nerstorfa jako wyjaśnienie uzupełniające w c z j - 
rajszą jego mowę. Co do reszty jego wywodów 
pozostaje w mocy to, co sobie pozwoliłem za­
znaczyć na początku dzisiejszego posiedzenia.

Po przemówieniu pos. L i n d n e r a  posiedze­
nie zamknięto. Następne we wtorek o godzinie 
11 rauo.

Wiedeń 19 listopada. Pos. Daszyński i tow. 
przedłożyli dzisiaj wniosek nagły wzywający rząd 
do wyjaśnień w sprawie rzekomych planów ad­
ministracji wojskowej, uzbrojenia obrony krajowej 
w artylerję.

Pos. Breiter i tow. wnieśli interpelację w 
sprawie samobójstwa jednorocznego ochotnika Tei- 
telbauma w Czemiowcach.

Pos. Daszyński i tuw. wnieśli interpelację w 
sprawie nadużyć lekarza kolejowego dra Kijasa 
w Nowym Sączu.

WOJNA.
Naruszenie neutralnosei.

Londyn 19 listopada. Standard  donosi z To­
kio, że dzienniki występują przeciw Chinom, któ­
re naruszyły neutralność, wpuszczając kontrtor- 
pedowca „Roztropny" do Uzifu, gdyż statek ten 
n ie  s z u k a ł  s c h r o n i e n i  a s k u t k  i em b u ­
rz y, lecz u m y ś l n i e  j e c h a ł  do Cz i f u ,  aby 
oddać listy konsulowi rosyjskiemu.

Druga konferencja pokojowa.
Waszyngton 19 listopada. Rząd niederlandzki 

zawiadomił sekretarza stanu Haya, że z radością 
przyjmuje propozycję prezydenta Rooseyelta, aby 
druga konferencja pokojowa odbyła się w Hadze.

TELEGRAMY.
Mianowania.

Lwów 19 listopada. (Teł. pryw.j Gazeta lwow­
ska  ogłaszi- Ministerstwo handlu zamianowało 
adjunktami budownictwa o prowizorycznym cha­
rakterze dla technicznej służby dyrekcji poczt i 
telegrafów,we Lwowie, elewów budownictwa: Sta­
nisława Anders i. Juljana Gostwickiego, Longina 
Musianowicza i Stanisława Bogdanowicza.

Wybór uzupełniający do Bady państwa.
Lwów 19 listopada. (Tel. pryw.) Wybór u- 

zupełidąjący posła do Rady państwa z większych 
posiadłości okręgu wyborczego Złoczów-Kamion- 
ka-Brody w m i e j s c e  ś. p. A p o l i n a r e g o  
J a w o r s k i e g o  rozpisało prezydjnm namiestni­
ctwa na dzień 12 g r u d n i a .

Wybory do Rady powiatowej.
Lwów 19 listopada. (Tel. pryw.) Prezydjnm 

namiestnici wu -ozpisało nowe wybory do Rady

powiatowej w powiecie tarnobrzeskim z grupy 
gmin wiejskich na 28 grudnia, z grupy gmin 
miejskich na 29 grudnia, zaś z grupy większych 
posiadłości na 30 grudnia.

Akcja stronnictw niemieckich.
Wiedeń 19-go listopada. „Komitet czterech" 

p o d j ą ł  r o k o w a n i a  z c e n t r u m  k a t o l i -  
c k i e m i K o ł e m  P o l s k i e m  o utworzenie 
większości. Z Czechami jeszcze nie rozpoczęto 
pertraktacji.

„Komitet czterech" udał się wczoraj do dra 
Koerbera z oświadczeniem, że Niemcy nie oglą­
dając się na rząd, będą nc. własną rękę prowa­
dzili rokowania z innemi stronnictwami.

Koło polskie.
Wiedeń 19 listopada. (Tel. wł.) Następne po­

siedzenie Koła polskiego w poniedziałek o 10-tej. 
lVe wtorek z inicjatywy Koła nabożeństwo ża­
łobne za śp. Jaworskiego.

Opozycja na Wegrzech.
Budapeszt 19 listopada. Pos. Wlasicz i Da- 

ranyi zgłosili wystąpienie z partji liberalnej mo­
tywując ten krok wydarzeniami wczorajszego po­
siedzenia.

Budapeszt 19 listopada. Dzisiaj przed połu­
dniem zgromadziło się przeszło 90 członków 
stronnictw opozyeyjuych w lokalu partji „Nie­
zawisłości*, aby zastanowić się nad stanowi­
skiem, wobec zmienionego położenia parlamen­
tarnego. Imieniem nieobecnego br. Bauffyego 
oświadczył pos. Oetwoes, że ten przyłącza się 
do posl anowień. Uchwalono wybrać komitet wy­
konawczy, który ma postanowić o dalszych kro­
kach.

Budapeszt 19 listopada. Prezesem komitetu 
20 przedstawicieli wszystkich stronnictw opozy­
cyjnych wybrany został pos. Franciszek K o s ­
s u t h .  Uchwalono m a n i f e s t  do n a r o d u  
i adreb do króla. Dla ułożenia tekstów zbiera 
się komitet o g. 2-giej pop. O godz. 8 i pół 
wieczorem treść będzie zakomunikowaną stron­
nictwom

Język polski w seminarjach w Królestwie.
Warszawa 19 listopada. Ros. aj. tel. donosi: 

Zamierzonem jest zaprowadzenie polskiego języ­
ka wykładowego w pięciu seminariach i języka 
litewskiego w jednem seminarjum.

(Wiadomość ta byłaby niezmiernie ważna, o 
ile nie jest przekręceniem znanegofaktu, o wpro­
wadzeniu wykładu języka polskiego jako prze- 
łmiotu, do seminarjów naucz, w Kr. Pol Przyp. 
Red.)

Anglja i Portugalja.
Londyn 19 listopada. Ogłoszono traktat roz­

jemczy zawarty z Portugalją. Jak słychać para 
królewska portugalska pozostanie w Londynie 
do 10 grudnia.

Ceny targow e z  dnia 1 8  listopada.
Oeny za 100 kilogramów:

Pszenica biała od 18-60 do 19-20 kor., pszenica 
czerwona i żółta od 19-10 do 19‘60 kor., pszenica 
węgierska od — •— do — *— , żyto krajowe 15-— 
do 16‘10, żyto węgierskie od — ■— do — •— ję­
czmień na krupy od 13-60 do 14 60, owies z opłatą 
akcyzową od 15-60 do 15"90, groch od 19‘50 do 
22 50, ta tarka od 17 20 do 17-60, proso od 14-— 
do 16-— , fasola od 2 4 —  do 36" —, jagły  od 24-— 
do 28-— , siano od 9-60 do 10-80, słoma od 5-20 
do 5-80, koniczyna od 11-20 do 11-60, memmaki 
za hektolitr 4-— do 5 -20, ja ja  za kopę 3 -60 do 
4"80, masła za kilogram od 2-2C do 2-40, masła 
za garniec od 8-— do 8"70, spirytus na 95° Tra- 
lesa za hekt. od — •— ao 200-— , okowita na 75° 
od — •— do 160-— , knknrudza za 100 klgr. od 
16-70 do 17-70, kapusty świeżej w głowach za ko­
pę od 2 ’— do 4-— , wyka za 100 klgr. od — •— 
do — •— , koniczyna na sienno czerwona za 100 klgr. 
od L10-— do 150-— , koniczyna nasienna biała za 100 
klgr. od 8 0 .— do 110-— , tymotka za 100 klgr. od 
— •— do —•—, rzepak zimowy za 100 klgr. od 
22.50 do 23-— , siano nowe od — ■— do — *— .

K u r s y  te le g r a f i c z n e .
Wiedeń 19-go listopad: (Giełda pop.). — Godzin: 3-— 

Marki 117-60, Renta maion-a 100.—, Węg. renta korono­
wa 98-10, Akcje austr. zakładn kredyt. 674-50, Akcje węg. 
799-50, Akcje Anglobankn 284-—, Akcje Unionbanku 655-—, 
Akcje Lftnderbanku 448-—, Akcje koleji państw. 650-50, 
Lombardy 88-50, Akcje fabryki brom 542-—, Akcje tyto­
niowe 888 —, Akcje Alpiny 486—. Losy tureckie 133-—, 
Ruble 254-—.

Cukier (spok.) 88-10—20 — spirytus (spok.) 49-60—50, 
nafta niezmicuiona.

Usposobienie: Po spokojnym przebiegi ustalone na ku­
pna arbitrage. Montany wzmocnione.

Berlin 19-go listopada. (Giełda wierz.). — Austijackie 
Akcje kredytowe 900-90. Towarzystwo dyskontowe 183-75.

m u z e u m  n a r o d o w e .
W  S u k i e n n i c a c h :  zabytki malarstwa, rzeźby 

i przemysłu artystycznego, zbiory etnograficzne r  wy­
kopaliska przedhistoryczne. Otwarte codziennie od go­
dziny 10 do 4.

B a r b a k c n  bramy Fiorjańskiej, bardzo intere­
sujący zabytek architektury fortyfikacyjnej z końca 
XV i początku XVI w. Codziennie od gouz. 10—4.

M u z e u m  im.  H u t t e n - C Ł a p s k i e g o ,  obej­
mujące zbiory monet, medali, rycin i zabytków prze­
mysłu artystycznego. Wolska 10. Codzienni: od go­
dziny 10 do 4.

Rubryka „ Nadesłańe* nie pochodzi od Redakcji 
która też nie bierze za  nią odpoi2tedziai.no Jci.

Założywszy specjalny uddział dla powiększeń, j es ten 
obecnie w możności dodać do 1£ fotografji gabinetowych
powiększanie naturalnej wielkości w ozdobnej
Oprawie Całkiem bezpłatnie
Atelier „K a m e r a “  n a p rze c iw  k o t. R o y a l.

Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 3426

Przy $jńiMla<jh
wego. Otóż najlepszym i raj pewniejszym, jaki się dotąd 
okazał wskutek swego ochładzającego działania służącego 
przeciw wszelkim zapaleniom, jest v całej monarenji znana 
domo wa maść pragsks z apteki B. F agnera c. k. dostawcy 
dworu w Pradze, ponieważ zaś maść powyższa nawet przy 
kilkuletniem przechowaniu nie zmienia się i nie psuje, 
powinna być w każdym domu w zapasie.

Patrz ogłoszenie.

fóoła Tańców
K .  W I T K A Y  i  S Y N

Rynek 24, vls a vls odwachu.
Zgłoszenia przyjmuje każdego czasn. 3144

Dentpta
JDt T y s z e c k i

ul Jagiellońska I 5 (róg ul. Szewskiej).

ID E A łiE M  największym dla 
pań, jest zachowanie piękną płeć 
i tę matową ce-ę arystokratyczną, 
któ^a stanowi prawdziwą piękność.
Rezultat, jaki się otrzymuje przez 
używanie jednocześnie Creme Simc- 
n’a Pudru i Mydła German’a jest 
ten, że się zacno wuj e cerę zdrową, 
świeżą i czystą, bez zmarszczek, wyrzutów i plam- 
Żądać należy zawsze prawdziwej marki SimotTa-

3462

W ielki król

P f l T A C A K E
s ły n n a  p o w ie ś ć  s a ty r y c z n a  3445 

(tłum. Edm. Biedera), zabroniona w państwie 
niemieckim, do nabycia we wszystkich księgarniach.

peleryny Załj&jilafisifle.
Najtańsze źródło zaknpna peleryn męskicu i damskich

w B a z a r z e  w y ro b ó w  kra jo w yc h  
J .  F .  J .  K o m e n d a  I ń s k  i ,  Z & k o p a n e .

Ruch pociągów
c. k . kolei P a ń s tw o w e j i c. k . kolei Północnej 

na stacji Kraków
w akny od d. 1 p a źd z ie rn ika  1904 ro k u

według czasu środkowo-europejskiegc.
Odchodzą z Krakowa:

W stronę Lwowa.
pospieszny o gudz. 8 43 r. 
osobowy o godz. 6-19 r. 
osobowy o godz. 11 rano 
błyskawiczny o g. 2"49 pp. 
pospiesony o godz. £"38 w. 
osobowy o godz. 9 wlecz 
osobowy o g. 10’55 wiecz.

Do Oświęcimia.
osobowy o gudz 4 30 r. 
osobowy o godz. I -15 pop. 
osobowy o godz. 7"55 wiecz.

Do Tarnowa I Stróż.
osobowy o godz. 6" 15 w.

Do WIoIIczkI.
osobowy o godz. 8"30 rano. 
osobowy o godz. l'3Qwpoł.

osobowy o godz. 7*40 w. 
osobowy o godz. 9'00 w. 
osobowy o godz. 10*55 w.

Do Nowego Sacza.
osobowy o godz. 9*02 rano
osobowy o godz. 7-55 w.
osobowy o godz 11 -40 w.

Do Wiednia
osobowy o godz. 5'25 rano
osobowy o godz. 7" 13 rano
błyskawiczny g. 2‘31 pop. 
osobowy o godz. 2 po poł. 
pospieszny o godz. 10 w.

Do Warszawy.
osobowy o godz. 5"29 ranw 
osobowy o godz. 9*20^rano 
osobowy o godz. 6 40 w.

FuEardy jedwai)iie60ct. do 11-35 zł. za metr, jakoteż zawsze nowości w czarnych, niaiyoh i kolorowych „ledwablaoh Heiaabcrga' 
od 60 ct. do 11 złr. 35 ct. za metr, gładkie, w paski, w kratki, wzorowane, adamaszkowe i t. d.

Adamaszkowe mater. od 85 ct. do złr. 11-80
Batyst Jedwabny na suknie od złr. 9-50 „ „ 43 25 
Fuiardy drukowane , od60ct. „ „ 8-70

Za metr z opłatą cła i porta do domn. Wzory odwrotnie. Porto do Szwajcarji podwójne.
Ct. H E N N E B E B C I ,  8E1DEN-FABB1KAMT ZUK ICH .

Jedwabie buiowe 
Jedwabie ślubne 
Jedwabie na bluzki

od 60 ct. do złr. 11-35
60 „ „ „ 11-36
60 .  .  11-35
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!  W  a  ż  n  e !

F r .  G a łu s zk a  i S . G o s tk o w s k i
krawiec damsk. i krawiec mę:ki 

Kraków, Mikołajska L. 7, I  ptr.
Niuiejszem mamy z*‘.ze*yt zawiado­

mić W. P. P. o ocv. j k " i p r a c o w a ł  
sukien i kjnfekoyi damskich oraz snkien 
męskich.

F r .  ( i ć a i a a u  a  wyionuje z lo- 
starczonegc inb Tłair ego m&teryałn: 
iakiety, kastyumy iDgiehkie. zmazonki 
i t. ] . podług ostatniej mody. Fraeu- 
jąc poprzednio r  pierwszorzędn. fir- 
naji wiedeńskich, 01 vc nrzez kilka 

jmtatnich lat w mag. WP. Maryi P/ansa 
w Krakowie, mam -isdzieję, te  powie- 
n one  mej pizcowni roboty wykonam 
a ostaną tak jak w pierwszorzędnymi 
firmaeL, po nader przystępnych cenach.

H. G o a tk b w a k i  przyjmuje wszel­
kie aamówienia anzien męskich z do- 
titarozoncgo lob własnego materyału, 
i  wykonuje takowe szybko, podług >• 
atat&ich anmali, ręcząc aa do&ładność 
i  punktualność po niskich ceuaeh — 
Dla Przew. Duchowieństwa wykonnje 
zewereiidy a własnego matsryała od 40 
koron wy kej. 346b 2 3

Z Wysokiem poważaniem
f r .  Gałuszka i S i  Gostkowski.

2332

H.Bogdanowiez
b a n d a ży s ta  i o rto p e d ys ta

3 Pragi, poleca swój

ZAKŁAD
3andaio - orłhopaedyczny

V7 KRAKOWIE 
uL  Chodźką L . 35

ul. Floryańska L . 9 
włam ego wyrobu

b a n d a ż e ,  
p a t y  b rzu s zn e

uznane dotąd za naj­
lepsze. 318£ 

5S555555555 y55?5„Kawa zdrowia"
[polecona prie krakowskie Towa- 
jrzystwo lekarski' jaku wzorowo 
j p rrm a  iiony , r mtw ,i krajowy, — 
[odpowiadający wszelkim wymogom 
| dyetetycznym. Wszędzie do nabycia.

W aóniew ski i Ł u c z k s
[P o d g ó r z e ,  p r z y  K r » k o v i e .

*  3181 3 O
. ł n a a s s ^ s s

Źródłem jiły  dla wszystkich
którzy citują się zmęczeni i wycieńczeni, nerwowi 
i pozbawieni energii, których siła żywotna skutkiem 

inb fizycznego przeprawo# 
dla tych, 'którym niszez 

[ki umysłowe zmniejszył/ od

Sanatogeu
Przez 2000 przeuzio lekarzy wszystkich cywilizowanych 

krajów jako najskuteczniejszy środek uznany.
Do oabyoia w Aptekadh I Drięueryaob, — Broszury dam o 1 opratilr od 

Bauera Ł  Cle., Berlli SW. 48.
Jeneralny zastępca dla Austro-Węgier: C. ił r a d y, Wiei I, Fleiscbm arkt 1.

9 23

Z powodu wyjazdu sp.zedam b a r *  
dzo tanio 8413 s Spiękną WILLĘ
składającą się z dwóch domków muro­
wanych i morga ogrodu, na Zwierzyńcu 
pod Krak' wem. Do kupna potrzeba 
3000 złr. Jest to nardzo miłe ustronia 
a pięknym widokiem na eałe błoni, 
pui Riak >m i kopiec Kościuszki. 
Wiadomość w restauracji Hotein Sw- 
kiegc w Krakowie, n p. Mi Krawieckiego, 
który może udzielić wszelkich inf „rmaeii

M iii!  P * * c z e l n y * $ £ 4 F j ;
toka. knracyjno-deserowy, bas żądnyck 
iottiiwsek, wysyła w hlassankaok po 
t  k g , z pasiek własnych- już opłatą 
pomsty za 7 kor., a p> wołaniem ile na 
niniejsze ogłoszenie. ZarząC j*br zUaa- 
tklol I rasiek Zygmunta Lit/ńskieBo 
w ?i«niSowea jk , poozta AUnikewei 

3913 7 3

Sas

P o s a d z k i  k o ś c i e l n e .
Pimsze ScbaMausIde- kŁryczne aAc.Tovai7jditwo wyrobów mmotowycii

(przedtem C. S c h l in ip .)
Biuro centralne: Wiedeń, I., ateilergasse 14.

Płyty zendrówkowe na chodniki, podwórza i korytarze klasztorne
kolorowe płyty na posadzki w stylowej ornamentami dla kościołów 
i kaplic. Glazurowane płyty okładzinowe na ściany w kuchkiaeh, 

łazienkach parafialnych i t. d.
o  Rury kamionkowe do kanalizacyi; nasady kominowe od po-
i" jcdynczego do najozdobniejazegu wykonania. — Wykonano roboty 
111 w wielu kościołach i klasztorach, w ksiązęuO-arcybiskupim pałacu 
| |  w Wiedniu i t. d. 2227 S 20

P i o s p e k t a  I  k o a z to ry a y  b e z p ła tn ie .

Znakomita

Z
do nabycia w m  miastach 

i miasteczkach w kraju.
Z miejscowości, gdzie jej niema, 

zgłaszać się wprost do firmy

SZARSKIiSYN
W KRAKOWIE. 8489

•m  Rok założenia 1853. se-

S i n p i e r a

C e n t r a l  I B o b m  
do

Róg Szewskie! i Jagiellońskiej.
ItBAZARGUKROWY|

j  u l ic a  S z e w s k a  L . 8  O
L j  poleca: C ia s ta  angielskie, C u k r y , M ikołaja, 4  

•  Pierniki, W y ro o y  cu kro w e  na d rze w k o  etc. J
z parowej, 46 medalami i 7 dypLmam nonor. odznaczonej 4 .

•  fabryki St. Gurgul «
a  ces. i król. Dostawca Dworn, dawniej L. Czyński, Jarosław, ^ a  

£  CENY NADER PRZYSTĘPNE. 3472 Q

0  —  T y lk o  róg S ze w skie j i Jagiellońskiej. —  #

I  ZAKŁAD P O G R Z E B O W Y
pod firm a  F R .  N O W J W S K I

K r a k ó w ,  u l i e a  M i k o ł a j k a  L . 14 , T e le f o n  2 4 8 , 
posiada na sLładiie wjfdk[ wybór trumien metalowych, dębowyou, 
tapetowanych i z mięidego drzewa, — oraz w ie ń c ó w  sztuosnych, | 

metalowych i »*arf 
Zakład zaopatrzony jest w nowe, w «p iM a łe  d e k o r a c j  e , 
wysyła służbę do pogrzebów w bogatych Libery ach styiowych. urządza I 
pogrzeby od LajTrylwin tutejszy eh dc najskromniejszych ze inaną su-

I miennością i punktualnością, czyniąc wszelkie możliwe ustęp*.wa. 
Podejmuje się sprowadzania i przewozu zwłok ze wszystkie1, i do 

wszystkich państw Buropy. 3243

Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, arzyżr etc.

p r a w d z i w e  m a s z y n y

n l e p r z e & e l g n l o n e j  j a k o ś c i  s p r z e d a j e

n s i  r a t y
rKW*̂C wwrłr oz mR *8 mm mm Rn n  u m® * ■g o t ó w k ą  d a j ę  r a b a t  

5 - c l o  l e t n i a  g w a r a n e y a  —  n a u k a  h a f t u  d a r m o .  

U ż y w a n e  m a s z y n y  p r z y j m u j ę  w  z a m i a n .

H .  Ń i e m e t z
M ECHANIK  — Kraków , Szewska 2 . a483 ls-

d y w a n y  P e r s k i e
w wielkiej ilości nadeszły

dc Magazynu towarów wschodnich
Dr. Nieć i Spółka

K ra k ó w , R yn e k g ł. L .  2 5  (obfrk Banku G a fic y js k .)
O łaskawe zwiedzenie uprasca się. aisa i«

0 8 T R Z E Z E B I E I
Precz z tzndetn rmi wyrobzmi wiedeńshcL mzgszynów, które tyłki nu 

oko łudzą, a w rzecz, wisiości &ą sfuszcrowanci i liczą na naiwnych odbiorców.
P A N O W I E !  Kto ehee mieś palto lub ubranie zfmcwe, eleganekia. 

modne, ciepłe, lekkie, trwałe, dobrze dopasowauo za przystępną cenę, niech zzmówi

o Zygmunta Chilii krawca w Krakowie, Wielopole 3,
o b o k  g ł ó w n e j  p o c z t y .

Wyp.źyczi się fraki I -a1*-. Robi się rówoJeż zl ugodą aa raty. Na 
prowlaoyę wysyła się na żąiznie próbki jakoteż sposób brania miary. £081

Na mocy Uajwyższ. polecenia fefl° ce8- * ^P08l- Moócl.

i

X X X V I . C . X .  L O T E R Y A  P A Ń S T W O W A
na cywilna dobroczynne cele tej połowy Państwa.

Niniejsza Ł O  t.E B S T A  P I E N I Ę Ż N A , jedyna w Anstryi prawnie 
dozwolona, zawiera j 8 .4 3 5  w y g r a n y c h  w gotówce, ogólnej t  artości 

512 *>80 k o ro n .
Crlównte w y g ra n a  wynosi: 2 0 0 .0 0 0  K o ro n  gotówki.
Clągnleole nastąpi aleodwołalnle 15 gradiia 1904. — Ceaa losu 4  k o r .

Losy są do nabycia: W Oddzi»le Loteryi państwowej Wiedeń III., 
Vordere ‘>!alLamtstra» <e 7, w Lolekturach loteryjnych, ;rankaeh, w Lraę- 
dach wdiitkow/c’., pocztowych i kolejowych, w kantorach wymiany ete. 
Listy ciągnień dla nabywców za darmo. — Looy będą 
od oplify pocztowej. il
z c. k. Dyrekcyi wypłat Loteryjnych. Oddział Loteryi państw.
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6 miesięcy na próbę
w y t j S t a  mój prawdziwy 
S y s to m n  M a je r a

patent. kotw;cowy

R oskopf-
remontoir i

wraz i  pięknym łań­
cuszkiem i futerałem

za pobraniem

-  2  z ł r .  -
gfspssy zegarek Jo coUzi“’inepo u- 

i n k i  d a każdego. Trzy lata piśmiennej 
gwarancyi. W razie nieapodobanla z- rot 
sacuiędzy. Jedyna wysylk? )rzes główny 
dkład znia, k. fabryk zegarków Roakoj i

L E O P O L D  M A Y E R
i .  L. ium, Iowy tiksator, W I E Ś  XIV, 

ManahHferstrai -■ 187 63.
sa się przed naśladuwnictwami!

J n re rT a r  gold'nowy (9 kop.) 3 60 złr 
„ męski uribrny . 350 złr.
„ dMTukl .  . . l'S0 fcłr. V

Łańcuszek srebrny . . . .  1.— rtr. .* 
jr* kt r (R< mcnti a- demskl 9. złr. S  
trtto  lOLrączkiśJubneszt. 8.5( złr ' 

Zegary peudnłown od 4*50 zł. i 'rytej. 
S T ! S Z rS S X Ia A a A A A a i ja

50.000
•Ib fto reó w  mniejszych i wię- 
jfcszych z bliskich i dalszych strou 
r  -pni sobie na dobrą' kawie, 

herbacie i kakao, firmy

Jan K ubrycht
PRAGA,

U l a ł a  Strana ,  Trz i s t e ,
( T a r g o w i s k o )

1 zegf łn i» poleca zieBne Lawy: 
laaajka sinego zapacku 6 kg. K 14 — 

R e ą e e if  nf- * vk- • • • A -14 50
S—Im ała jr^yjemncj woni . K 1160 
Toytaa najlep aa 5 kg. . . . K.18 -
Zamówienia począwszy od o kg. , osy- 
łam franco. - -  C uniki i próbki i'armo. 

P m zę  raz spróbaweó! 3406 
K a l d y  b ę d z ie  z a d o w o lo n y .  

»IA4-

\
J. Ba otofcawaaiaaaui >ut«l ę K 16.000. 
%  Be apmdanla: 2 ładae kamienic >, 

oraz U rdzo rentowny dom z oficyną 
i ogródkiem w śródmieściu, nalto 
do sprzedania, ewentualnie do za- 

na fclaark de a domy razem 
mb pojedynczo.

8. Ba Sprzedar‘a -  Oiesrynie bardzo 
ładny dom (hotel i restauracya).

4 .  Toeanlnie się da kapaa ;  a )  domu 
łab wilii z ogrodem w obrąbie re­
sztek Krakowa, w ceni' około 
40 000 koron. — b) dobrego majątku 
■wzaru ICO -90o mórg blisko Kra­
kowa, za dopłatą około 100.000 K. 
gotówką.

Wiadomość w kar alaryi a d  w. D r a  
U m e t e t k a  n a a a i l a ,  Kra‘ów, 

KarmeUcka Ł. 15. 3473 8 8
RfcO D .A  O S O B A , energiczna1 

mebliwa, znajdzie zatuz stałą posadą 
w  sklepie di sprzedaży nafty, mydła, 

i świec. Wymagani czytelne 
b u .  adolncść w rachunkach potrze 

yth do handlu i ..naiomość języki 
go i trochę niemieckiego oraz 

acya w knążeczce La ty oszczędności 
Kor. eOO. Zgłoszenia pm im nie Adm. 
„fttogą Narodu1*. 3487 2 8

Ńj o 5f procent od cen skfepowjch! 1
Saszyny b i u g e r a
do szycia o najlepszem 
wykońcreniti, skuttdei i 
czego odpuw adaję od­
nośnym celom, dla ja ­
kich bywają nabywane, 
liaszyna .ręczna a po­
krywą i polskim pod­
ręcznikiem 42 k'Tor — 

I -.na z pokrywą 50 kor. Nożni pier­
ścieniowa z pokrywą 76 kor. Nożna 
WBtroezpułkowa z pobr/i ą 92 koron, 
łwarancya na 5 lat. Sprzedaż za 6-eio 

letnią prawną porębą Zadatek 15 kor. 
m e ta  za poDi„n em kclejowem. Ko- 
mpondeneya polska. Skład falryozny 

maozya di1 szycia i rowerów
5 . B n e ś b i  a i r ,  Wiedeń IX/I, 
ileobtoeifeinst' 23. —Katalog maslyn 
Je wycia bezpłatnie. 3137 8 7

Miejscowy zastępca
m m  handle dellksteoów dokła* 
dnie obznajmioay pofzakr my zaraz 
za stałem wynagrodzeń1 em. Oferty pod 
„Dauerad 3180“ an Haaseateln 5 Vi gier 

Wlen I. 3496 l  ]

P o s M tiP  się p m
do bardzo ren"-wnego na Gaiicyc wy­
łącznego przedsiębiorstwa z kapitałem 
od 90 tysię-y Loro- .wyż, Cferty pod: 
poste restante rT. K. 26/1“ Kraków. 

3497 1 1

„ M e r k u r y 1-
G A Z E T A  L O S O W A Ń  i  H A N D L O W A ,!

D o k ła d n e  wykaoy wszystkich c 1 q g ł i e ń ,, j 
pop ularny dział handlowy.

P re n u m e r a ta : całoroczna 8 korony 60 hal. I
B e a p ła tr  e  dodatki: ROCZNIK FINANSÓW  

|i  KALENDARZYK BANKOWY.
Arires: Administr*cya „Merknrego*  Kraków 

| tynek główny L. 5. £814 5 o

Poleca
rozmaito

wyborowe
gatunki

Kawy
palonej
najnowszy m 

i najlepszym 
sposobem 

za pomocą 
gorącego 

powietrza

po cenach
najp nydęp - 

nlejszych.
£845 12 0

pjerw&za K ro h o w s ^
elektro m echaniczna

K R A K Ó W
R y n e k  g ł. 4 4 r

Owe* * w i  in M e

I  Wielka uafl-oda na wystawie światowej w Paryża w r. 1900.

K w izby Płyta Rnsły łucyjny
c. k . uprzyw  w oda do m ycia koni.

Cena flaszki K . 2.80
Od lat przeszło 40 w stajniach dworskich, 

większych stajniach wojskowych i prywa­
tnych a użyciu do wzmocnienia przed i 
po wielkich męezących jazda h, przy skur- 
czeniu i stężenia ścięgien i t. d, u iposabia 

konia do niezwykłą} dziel- 
nrsci w biega. Pr witziwy 
tylko z obok umieszczoną 
marką or hronną. Do nabycia 

we wszystkich aptekach i drogneryach — Ilustr. cenniki gratis i franco.
Główny skład: F r a n c i s z e k  J a n  K w la d a , 

c. i k. anstT.-węg., krOl.-mm. i książ.-bnłg. dostawca Dwom, aptekarz 
obwodowT, Kerneubnrg koła Wlednli 1438 2 20

T f t n i A  M A M  A r k  i  ł ®W R ry  * t o t e  i  » r r b < n e ,  z 3 oh letnia 
*  B l ł l 0  “  M l  pliemae gwarancją. Oryginalne ceny fabryozne'.

F a h r y e n t y  s k t n d  w r .  R ^ U n f , i  ZE6ARMI8TRZ, Wlen IV.! 
■ e y n r k d w  J i l l l A  A U H I H 5 I  f  Margarełbei. tr i»«e 38-6.

Największa i najstsr^za firma założot u w r. 1840. Naiwyżsie 
odznaczenie „Grand Prix“ i wielki złoty medal, Parjż, 1904 
Lemontoir niklowy złr. 1'60, stslowy cramy remont, złr. 1 30. 
Eemontoir system „Roskopi" patentowany złr. 2 —. Oryginalny 
„Ro8kepf knlejewy11 (nie system Roskopf) rłr. 3-50. Rennutoir 
goldinowy (podwójne kowerty) złr. 2 90. Prawdziwy srebrny 
remont, złr. 8-—. Prawdziwy srebrny remont, (podwójne ko­
werty *łi 3-60. Remont, miski ze złotym c. k. anstr. państw, 
orłem, herbem węg. lab pięknem polowaniem złr. 5-—. Praw­
dziwy srebrny łańcutzek złr. - 93. 14 karat. ' J o t y  remont jLr 

złr. 7-50, 14 karat złjty łańcuszek z r̂. jO — . 14 karat ziote pierścionki złi 180. 
Zegary pendułowe, 2 wagi 130 cm. Iłogie złr. 10-75 Okrągłe zegary-kacheuue 

r h .  i 35 Radziki d‘kiowe złr. 1 —. 2502 5 n
Wrarle zlepndnbnnłr stę wdmlen1,, lub zwraoa plealiedze. Proszę żadnó kartka 

korespsndenayjną mój wlefkl csanlk z 900 rycium! i r i‘s r opłatmle.

ISI

Od dawien dawna ze swej dobroei i  zapaeha znaną prawiUii,^

H  Ł 0 1 B  A T  Ę  R t t S I J S d
zbir1 a majown(o poloon B A lB lE i 3212

w .  a d z i D A J k f l t o w j a z i j a .
W  B R O D A C H  ii f » k u l «  m jrjik tn .

FASILUWEi“ b. d o b r ą j .......................................
MFl-Jrtl D£ H08KAU* w oryg. opidr najlip.

1 fant 
1 fart
1 mit .iMf EH iM L * eesa/skjej w oryg. op 
1 hm . '^JhjbH0W“ z najiepbŁ-Jwbat kwiatowych 
KAWA BEYLON znakom»-> i  kilo t i e s ^ i -  .  .  .  

G U Z T R & l Litewskie tegorocane 1 kg................................ . .

Złr. 1-40 
„ 8-80 
„  ».50„ 1-20
,  t -  
.  3—

jas ■—».
P *
fSI

csb
s s s .

f e .  D I T M A R
w  K ra ko w ie ,  .E ynek głów ny,

poleea: Lampy wszelkiego rodząjo jako to: do nafcy, 
spirytusu, oiiwy i prądu elwttyczneg.

Lampy dJ elefctrykł dla użytki (tomowego, hoteli, kew .̂ami, 
restauracji, Bklepów, fabryk i t. p. przedsiębiorstw, posiadam zawcze 
w pewnej ilości ni składzie, prócz tego przyjmuję znmówienia 

wedle rysurków, które są u mnie każdego czasu do przejrzenia 
Palmlki ze siatką do spirytani.

Piece naftowe bez rne i koa l a  l> nieiymiące się, do 
ogrzewania pokoi, przedpokoi, sionek, wychcdzów i t. p. 

Kachale naftowe I spirytusowe szybko gotujące w ró- 
żsysh wielkościach.

Naftę nieel apiodajaca salono. ą, ora« prawdziwą amery­
kańską. *W“ W abouamenole jak zwykle taniej F B  >d 5 litrów 

wzwyż z odstawę do domu. 3174 7 0

Odfl ba wieko wa 3486
poszukuje B  IK id 5 li  J  N 1 A  z całem
r rsy.. anienc pokoiku albo wspólnego 
przy inteligintnej rodzicie, widnego i 
suchego, na I lub II  piętrr m w śtóo 
mieśeiu lub blisko la przedmieściu od 
1 grudnia. Zgłoszeni-t do Adm. .Głosu 
Narodu lub na ul. Kurniki 6 II p. od 
tylu, w godzinach popoł. ZaremU>wa.

W zupełnie dobry* stanie jest tanio 
do sprzeda ia
f kocioł miedz, i żelazny kry ty ,, 
1 kadź kryta z ma# ynami, 1 
aparat do chłodzenia w ierchem  i 

(jak nowy)
i wiele innych aparztów w B nw ałie

w Trrcinicy. 3499 1 3

Dla majgcych dolegliwości żołądkowe!
Wszystkim tym, którzy przez zazębienie 1 n* przepełnienie I 

żidądka, przez spożywenie niezdrowych, trudnych do strawieni*^ | 
zbyt gorących lul zbyt < imnycb potraw, albo tez przez niejedno 
stsjny try b życia w bawili się dolegliwoś.i żołądkowycn, >k
nieżyt żołądka, kurcze żołądka, bóle w żołądku,] 

trudne trawienie lub zaflegmienie,
I poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborno j 
lecznicze działanie, już od wielu lat jest stwierdzonem Jest niut 
znany
ś r o d e k  t r a w i e n i e  p r z y n p ie n a ą ją c j  i  k r e w  ] 

czygK eaący

HUBERTA ULRICHA WINO ZIOŁOWE.
] Te wlnr rlełewe i narządzane jest z ziół wybarnyeh. za leczaiiue I 
uznanyeh i z dofi-ego urtua, wrmaoala I ożywia organizm trawienia 
człtwlnka. nie brdao środkiem rozwa niającya — Wino ziała re 
i sw a z naozyn k wioanśayob. przeszkody, aozyazoza krvw z wszel­
kich zeDSutycb, ohoroby wywcłującyc1" ozaatek I woływr dodatnia ] 

na twarze-le sto . oiaiej zd-owej krwi.
Przez użycie w porę vin* ziołowego najczęśeiąj już w z a - . 

roiku usuwa się dolegliwości żorądkowi Nalezałouy pra - * o  d, < 
mu pierwszeństwo przed iunemi oetremi, grysi eemi, zdrowie 
naruszającemi środkami. Oznaki, jak: Bół grawy, odbijanie się, j 

} zgaga, wzdęcie, nadaośol z wj iloual, które przy cbronlcznycb,
1 (zaitarzałyeh) t alefllwośclaah iołabkowych występują i irr gwał- 
tcwuięj, znikają często już po kilkarazowem piciu tego wina.

7 a ł* > m rH -» an ia  1 je?° aiepmyjemua następstwa, jak: IL alw aruZ olllB  tclęźałośb. kolki, bicie teroa, bezsen-
uośó, jakoteż zatrzymanie się krwi *  wątrobie, śledzionie i w sy­
stemie jelit, (dolegliwości bnaoroldaloo) ustępują przez wino zlc- 

| łowe Bzybko a łagodnie. Wino ziołowe zapobiega nlet rawnoścl, 
wzmacnia i jiodnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa | 
z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd niedokrewność, opa- j
d n iftc if l  Zfl s i ł  " t nąjezęściej skutkiem złego trawienia, nie- U i iDJil D Cu on (jygtateeznego tworzenia się krwi i chorobli­
wego stanu wątroby. — Nie mąjąc apetytu, wśród nerwowego 
roi trajj 1 zadumy, jakoteż wśród częstego bilu głowy, baz sen-1 
aycn nocy, często dogorywają powoli takie osoby. J A  Wloo 
ziołnwe daje otłabluiema -lała ileźy Impuls, (gt f r  ^  no | 
ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odży­
wianie się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworze-1 
nie krwi uspokaja rozdrażnione nerwy i dąje na nowo chęć do ] 
życia; dowodzą tego liuzne utnania podziękowania.

Wina zlołowega można dostać we flai zkacb pa 3 kor. I 4 
koreny w Austro WęgricOh. w atakach.- w Krakowie, Podgórzu, 
Zwierzyniec. Liszki, Niepołomic. Wie.iczka, Krzeszowice, Skala, I 
Słomniki, Proszowiee, Bochnia, Wiśnicz, Dobczyce, Myślenice, 
Wadowice, ZatoT, Chrzanów, Olkusz, Wolbrom, Mieehów, Działo­
szyce, Koszyce, Brzesko, Limanowa, Mazana dolna^ Mahow, Su­
cha, Andrychóu Kenty, Oświęcim, Jaworzno, Granica, Sławków, 
Ząbkowice, Pilica, Kroi ołów, Wodzisław, Pińczów, Busk, Wiśliea j 
Nowy Korczyn, Dąbrowa, Tarnów, Tuchów, Ciężkowice, b-rybów, 
3owy Są z, Stary Sącz, Jordanów, Zabłoeie, Żywiec, Lipnik, 

[Dziedzice, Pless, Nenberun, Altlierun, Brzezinka, Mysłetrice, j 
i Siemianowice, Sosnowice, Huta Laury, Ober Hridnk, Bsndzin, | 
Siewierz, Włodowice, Żarki, Szczekociny, Jędrzejów, Chmielnik, 
Stopnica, Radomyśl, Dembica, Pilzno, Koła zy ■«. Ja Jo, Biecz, I 
Gorlice, F rynica, Muszyna, Czo-sztyn, Nowy Targ, Czarny Du- 
n»jee; Veszele, Milówka, Biała, Bieluko, Jaworze, EUgoth , Cze- 
ehow: i Schriarzwassei Sohran, Piet u  Katowice, Swiętocho- 
wiee, Hu**, królewska, Lipina, Mlkul schiite, Łagiewniki, Bytom 
to Górnym Selązku, Szarley, Niem.Piekary, Radzionków, Tar- 

; nowiee. Koeiegłowy. Olsztyn, Janów, Przerów, Koni. poi. Chę­
ciny, Staszów. Połaniec, Mielec, Kolbuszowa L!pnica Głogów, j  

■tzbozow. Tyczyn, Frysztak, Korczyna, Krosno. Inowice, Ryma­
nów. Żmigród, Dukla, Bartfeld, Kesmark, Szepes-Bela, Zakopane, 
Treztoma, Nameszto, Kratno, Osacza, Jabłonków, Trz, nieć, Ustroń, ] 
Cieszyn, Skoczów, Grost-Kuutschitz, Fry zttt Doatschieu en, 
Orłów, Ka-win Mich. łkowice Polska ustiawa, Witko wice Mor. 
Ostrawa, Hraschoj, Ode.berg, Koenigsdorff-Jaatrzemb. I/osi m ,, 
Rybnik Ryduloów, Ratibor i t. d., jakoteż we t  dzjatkic] mniej­
szych i większych miejscowościach Węgier, Rosyi i Niemiec | 
w aptekach. — Wysyłają także apteki: E. Heller Grodzka 29, j 
apteka W. R*dyk», maży rynek, Fortunat Gralewski w Krakowie,

| począwszy od 3 flaszek wina ziołowego po cenach oryginalnych | 
do wszystkich miejscowości Austro-Węgier. 1984

M T  Ostrzeg, się przed naśladownictwami! “I "  
Żądać wyraźnie: w i n a  ziołowego M F *  Huberta ] 

O W IchaTW
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Z a r z ą d  dób r S ą d o w a  W isznia:
■ju* n* sprzedai 5 0 0  g . k a r t o f l i
Auilersonó w, 900 kg. kartofli Kanclerzy 
 3804 1 3___________

Technik budowlany
(architekt). lat 31, i  uk" Sezony król. 
szkół* budowuiczą w Berinie i wyżsi* 
szkół, techniczną ? Scharlottenbnr-pn. 
z  11 letni* praktyk* w wi ikszycu mia­
stach Niemiec, obecnie <Ła wykształ­
cenia się w polskim języku, przebywa­
jmy w Krakowie, puozuknj e miejsca 
w biurze architektoniccnem lub archi- 
tektuulcz'o-lilio wianem; ewent. przyj* 
mie pracę Jo domu Zglo izeria ftprasi a' 
n»Jiył»i do Adm. ,.Gł. Narodu1'. 3404

7. W K laków le
( B f l f l  polec* ai*

S  HOTEL POLSKI
blisko kolei 

)j» r«y  n l ie y  F l o r j m ś i k l c j  '
(oboŁ bt^my Floryańakiaj). 

/Posiada pokuje od nąjwykwintniej- 
'  wyci do n*}skruinniąj6«y^h; ceny ’ 
(  bajrdro prz78*ąpne, od 60 c l  za po> 5f. ( 
)  t J w a - a !  Na mieiscu znąjdąje «</ 
\talafon Nr 489 u& ażytln Godeł A 
(  ta i w obrębie Krakowa jak i d )
' wwystkieh główny b miast całej / 

Austryi. 1777

H A B I A  GE.
W etiu matrymonialnym mog* -tir* 1 

się o pannę 86- Istni* Polkę, maj*c* 
SOdO kor. w gottace a (hjoO na hypo- 
teee, z bardro loortj rodziny przy- 
stojń*. wykształcon*, muzykaln* i b. 
gospodaro* lud tle ua eta r wi )ka lub 
obywatele. Losem jej jako 2 ">wny 
z braku znajomości w ten sposób się 
zajmuje. Zgłoszenia proszę na dayłaś 
do 1 grudnia pod: „Yśrite L. 12" poste 
restante Kraków główna poczta, za 
okazaniem kwitu lnseratowege. Dy- 
akiecya zapewniona. 3801 1 1

NJtjlepsM hygieniczne paryskiej

TOWARY GUMOWE
i e  c e l ó w  i M l t a r i y e l t

po.ee*)* 3184

R e Im 1 Spd lba l
Rynek 37, Kraków, Ueln A-L I 

Oeniuki damo. Wysyłki J>ii»jetaŁj

Kto sobie życzy mieć uczciwy k-eliszei

WINA
raezy zamówili kart* koretp.

w  handlu iakóba Piekły
iw  P o d g ó r c n .

Zielenin* N r. 1,1 garniec 4 litry tłr. 2 — 
- 2,1 n 4 „ „ 2-40

Sa—orot m nader s ma c z n y ,
1 g a rn ie c ............................. ....  3 —

Teknyeklr iesorowe wytrawne
1 garniec ........................... „ 4‘—

W ‘n a  s y c y l i j s k i e :
Aleame osrlse dobre, 1 garniec „ 180 
Caateł drl Monte, 1 garniec . „ 2 —

Odbiorcom z Krakowi odsyłam do domu 
i opłaoam akcyzę. 3424 

* Zlecenia z prowiacyi odwrotnie.WM

J a j a  1  D r ó b !
S iis z w  M ako —  W ę g ry .

Rozszerzam mój od roku 1676 istnie­
jący interes jaj * drobin i wvsyłam w 
paezkaeh pocztowych franco do każdej 
itacyi pocztowej w Austryi i Niemczech 

po następuj*eyeh eenach 
Koszyk najlepszych świętych

jaj, 1 J ro p n ......................złr. 3-- -
toczona &ęś . . . , „ 310

I . aztoki gęsi do p jeżenia . .  3 10 
ru t/one pu ardy lab indyk . , 3*25
2 n ta k i kur na rotół . . . „ 810 
8 kL mama wiejskiego. . . „ 4 — 
6 kL czystego gęi iegt zmaleu

wraz z pnszk* blaszan* . „ 7 —
‘'roszę o liczni zamówienia. — N flaz, 

B a k o ,  Telefon 24. 8462
Adres telegr.: Semon Si laz Mako.

S. P I O T R O W I C Z
FABRYK A KOMIKÓW

Boga: o zaopatrzony 9  a g a  z j  a  
u b io r ó w  męskich jakotoppahotća 
dziecinnych i męskich, iuter. wszelkich 
n.lrań dla Panów Studentów itp. poleci 
F. T. Pubiicznośsi na sezon jesienny 
i zimowy, oo bardzo n i* j»  cenach 
W01CIECN SE1ME1 Kłaków, Stolfr i 6 

3112 3 O
Dobrze polecony 1 ;łody p o ia o c a i f e  

handlowy z działu korzeanego i 
win, tsaający buchaUeryę, obznajmiony 
z dsiałem bufetów) n i piwnicznym 
poszukuje posad/ ».raz w miośńe lub 

i pro winpyi. — Łaskawe rgłosieni* 
Kraków, ul. Poselska 7 Kowalscy. 8483

MASZYNA PAROWA
o site 10 koni wraz z kotłem rurko­
wym i :api sowesn wnętrzem kotle­
tem. tanio do nabycia v  nbryce II. 
Jarra ulica Berka Jcselowicza L. 13, 

w Krakowie. 3408 9 10

W . E .  F u h rm a n  w  Ż y w c u
wysyła

S T A R E  żółte S A D Ł O
po wiojsnu szyte, za zalicsk* 100 kg.

po 75 złr. 3381 * 18

Richtera kotwiczne skrzynki budowlane
s* tak znane i tak ulubione, że właściwie nie potrzebuj* żadnego dalszego polecenia; aą oae od Ut 25 aajmHsłą 
dla dzi«el Ziut&wką, któr* ukształtować moaut przez dokupieuie zupełnie odpowiednich' skrzjaek dopełniających 
Jo coraz więcej zajmującej i do co*iz więeef poaezaj*cei Od kilku lat może być każda kotwiczna aki cyn* a bu 
dowlana Ukźu aystematyoauie dopetulun* przez prędko ulubiono opatentowane

K O T W IC IO H  S K R Z Y fR l M OSTOW E
tak ie  dzieci po dokupieniu takiej skrzynki wystawiać także mog* wspaniałe żeL&ue musty. Bliższe siczegćły 
znajduj* się w ilustrowanym ceuuikn skrzynek budowlanych Vr. , który na ż*danie chętnie się wysyła 
i który zawiera liczne bardzo zajmujące ooeay z wsieohśwlatawcj wystawy w St. Louis.

B ieh tern  k o tw iczn e  sk rzy n k i budow lane i kotu  le śn e  sk r z y n k i m ostow e, jako też 
k o tw iczn e  nabaw k i suozajko've ‘i inne bardso zajmujące u k ła d a n k i są we wszystkich lepszych 
handlach z zabawN ami po '»nie od K. —‘78, l -50, 3-— i wyżej do nabyeia. Z powodu jelnak li-znych naśiado- 
wnietw i, o ca być przy kapuie I a rdzo o»tri żnym i kecd* skrzynkę b ez >l*wnej araik' kotw icy  trzeba od- 
rzu cić  ja k o  n l-  s»r» - d z iw ą : byłoby nier ządoie, wydawać la mrófne swój dobry pieniądz nu tumło 
w artościow e n aślad ow n ictw o . — Kto Inni mizykę, ten ileon zaząda cennika aławnybh iastrumantow 
muzyeznyoh uer ite- I LnUlen. ‘ 8479 1 7

F, MD. R I C H T E R  & Cie.,
król. nad r. i szambelańscy Dos+awcy.

  ......... Kantor 1 skład: I. Operngasso 16, W iedeń. ——— ————
Pibryka: XIII/, (Hietziug).

Rudolstadt, Norymberga, Olten, Rotterdam, St, Petersburg, New -York.

tpiacimaAiiM i
iv K rakow ie, u l. K a rm elicka  L , 20,

przyjmuje da farbowa. *- prasla, edczyszozaaia I wywabiania z plam wszelkie 
wyroby; jedwabne, wełniane, bawełnime i mie.sane. Wsuelkiegu rodzaju ubrań, 
dwnskich i męikłv.h prutych i n:eprutych, także aksmity, sz*lr okrycia 
obicia z mebli, .damaszki, serwety, dywany, koce, firanki, wstążki, koronki, 
frondzie i t. d. Soboty wykonu:’* się jak n -:rychlej po cenach umiarkowanych.

Na prowlncyę za pobraniem pocztowem 3470 1 3

W S ^ S S ^ S S iin i i 1 5 T
R. P A W Ł O W S K I E G O

da miej 2934

J .  I W A M I € K I E € H H r
Kraków, Rynnk główny L. 18

poleca ulepszone 8inąere maszyny do szycia 
i haftu piel ciur iowei Central BoLbin, odzna­
czające się znakomiu* kens ■,ukcy* i nadzwy. 
czat"* trwałości*, na który ca można haftować 
bez odki sam- >*bkÓ " i przyśrubywania in- 

nyeh przyrządów. (Patent Nr. 167789).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła­

szają, że tylko oni wyrabiaj* maszyny 
Singer* I Central Bobbln, oświau-
ceam, ze twierdzenie to jest roemyślnem kłam stwen gdyż w Ku- 
ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i to s-aizy?1 w  akcyjnych z^mujysycn 4 
się wyrobem maszyn Singera i Central B o b in , które n:aiylko aiczez - 
się nie różnią od maszyn Tow. akc. firny SuMjej Co., lecz : « >c.Tnue 
dobrocią materyału, opraaowuiiem i wykoficzeni®^ >b<> jo przewyż ar)*. 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz P°1 wcznych, miaiLnwnae: 
wyroku sądu cyw. w Berlinie z d. 6/1 1901, wyrohu Bąau najwyższego 
w Lipsku z J. 12/11 1901, orzeczenia *i. starostwa w Wiednin s.d, 98/8 
1884 i t. d.. z któryeh każdy może cię łatwo przekonać, że w ielk ie spory 
odnoszące się do używania nazw: Singer i Central Bobbm nrma Singer 
Co. dawniej GL Neidlii ger p r z e g r a ł a .

Będąc w stosunkach z firmami świat-węf sławy, mam na skłzdme 
maszyny j  »d łażdym względem najlepsze i prz*,lzję je : ręczne od 7 ełr., 
nożne od 6 złr wyżej.

Nie mziąe "złych zgrai na/ręsny'h agentów, mogę każdą maszynę 
lawać o 10 do 20 Kor. taniej — Cenniki rozsyłam darmo i opłatnie.sprzedawać

M e

JUBILER — B. ARMATOWICZ
w Krakowie, Rynek główny Nr. 18. 3471 i 3

8 L I « d  w y r o b ó w  z ł o t y e h  1 i r e k r a y e h  aajgastow niejszyeh  
■v najw iększym  w yborze.

Z a mi a n a ,  tudzież n a p r a w a  biżnteryi snmieuna i pnntnalna
Chińskie srebro po eonach fabrycznych na składzie.

Z R A N I E N I A
kaźdtfe rwizaje włuny być przed jaklakełwlek zozteezyezezeatea uebre-
•In e , — gdj i  przez takowe najmniejsze zranienie w bardzo eiężką I 
ranę zamienił się może. Od 40 lat znana maść ściągająca zwana 
„Prager Haneealbe*, jkazała się do ‘̂ go najstosowniejsza -  MaK ta 
utrzymuje ruię czysto, ochrania takową ła— A 2 zapalenie i *4 działa 

ochładzająco i przyspiesza zabliźnienie. 2788 6 16 | 
BRT* F n esy iK i eedeiennle. *B |

Za nadesłaniem kor. 3'16 za 4/1 puszki, kor. 3*34 
za 6/2 puszek, albo k. 4-60 za 6/1 p. i 4 96 k. za 8/2 p. 
franco do wszystkich stacyj ansti-węg. monarchiL 

Wszystkie erę ód epakewaala eMią prewale 
depezewaaą markę acbraaaą.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y .
B .  F B A G Y f i B  e . i k. d o & U kK c a  O w o n i

Apteka JMd ezanya arłem“, PM6A, Mała Słrpaą, róg uL Neruda 208.
8mnas w aptakaab Auetre-Kęt̂ er, — W krakawta w m en. aptekauk. I

Z A W IA D O M IE N IE .
Ninie;8zem z i w i a d a m i a m ,  że

b iu r o  a r c h i  t e k to n ic z n e
przeniosłem z nlicy tlt-oszewskiego 
Nr. 21 na ulicę Bnroryka  
Nr. 5 I I  p lęuo, D?m Wgo 
Pana prof. Talowokiego.

K a r o l  S ch a ro ch
8464 architekt budowetozy.

APTEKA  
Fortunata G ralew skiep

W KRAKOWIE 
ul. Szeasepańfl li a Ł. 1 -

poleca 334S

następ u jące  w yroby wławH 

P e t m g e m  nla h ra “, wyśmieaitr
środek do konserwowania włosów 
usuwa łupież i swąd i głowy, w z u  
■uia cebulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. — Flakon hor. 8 i A

„iahra*  K a l i  u h i o r l e n m  p a  
s t u  d o  z ę a ó w ,  wybiela
deainfekcyontue i t  /nserauje j*aa-4 
ustną. — Tuba 80 bal.

nia h r a “ a m t j  ( s e p ty e s m e . w o ­
d a  d o  U S l ) znakomita woda i i  
utrzymania zdrowyeb zębów i  d-i 
płukania nst. — Flakon kor. 1.80

„Jahra* w m ta  f l e n t o f o i n L  t  
I o w a ,  *■ ypróbowany środnk przy 
.Learach nosa. — Pr.dełkr *0 hal.

F ab ryka  pierników  m iodowycu
Kraków, ulica Braekn L. 5.

Kaspra Molęektieg*
istniejąca od 50 lat.,

pole/a Szanownej P. T. Publicmnś , 
wielki "7-bór pierników, tak swtuo B.1 
k o ł a j k i ,  oprórn tego wielki wyhir 
p i e r n lL ó t - ’ słfueych z  dobroci, n» 
sztak- i na wagę. Pokca również wiblk’. 
wybór pierniku w, ozdobnych drobiaa. 
gów hm. drzewko tu  uwięta Bożeg-i 
Narodzenia. Obstalinki uskutecznił * 

się natychmiast. 3469 S 4

Obrazy otajne i rcdzaj«««
po eena-h b*»4ao uizzieh. 

własny w y t ś b  r a m  wszełkłaąe- 
r izajo najstarsza firma w tym kawo 
L ie na miejsca, rok założenia IM #
E. LFICHTA w Krakoww

tlł«a Pljarska przy branie Fleryaitkbą.
8206 3 0

M AGAZYN MEBLI
i  Z a k ła d  T a p ic e r s k o  -  dc k o r a c ;

pod firmą 811C 8 10

STANISŁAW STACHOWSKI
w  K rakow ie , pruty tilic y  S ław kow skiej L . 1, 

poleca swój obficie Taopatrzon/ Mągazyn w meble styiowb i f*»- 
tazyjne do salonów, jypiaifi i pokoi jadalnych, portyery, f iru U , 
dywany, łóżka żelazne, materace, wkłady do łóżek, kołdry-, pledy 
do podróży, poduszki, makaty francuskie, story do okien i wjmCŁ 

inne przybory dekoracyjne.
Podejmnje się wszelkich urządzeń apsrtameutów od nąjwykwin­
tniejszych do zupełnie skromnych umeblowafi, jakoteż przerabia \
I pokrywania mebii, materaców, zakładania firanek, dywanów, 

tapetowania jakoteż i wszelkich Innych dekoracyj.
a n n n i m m n m n n t i n m i i u i i n i Y n n i f i
E ANGIELSKIE akcyjne TOWARZYSTWO^I „GUN a RD“ w  l i w e r p o l u
5 przewozi nąJtanJej i najwygodniej puatoiw;

;i towary c Trjje»tu  do Nowego Jorku.;
N a s t ę p u j ą c e  p a r o w c e  o d o h o d s ą  0 T r y j e s t u  :  

„ULTONIA* dnia 2d-go Listopada 1904 r. 
-SLAYONIA* ,  10-po Grudnia ,  ,
,PANNONIA* ,  24-go ,  ,  ,

^  Zaatapstwfl dla Galicyt z W. Ki. krakowtkiMi
I  J Ó Z E F  E I L E  L f ó w , N u r o w s k a  6 , „ M
S i n u n n m m M n n m i m m n n i m n n

Maiki u  MagowcL Użkob I mkui

Dla

Na t u r a ln e  w in o  g l e r w o n ł

tityfjczm tMfyohn w Ręprtztnbcyi ózcza- 
KrondorfjknJ.

Kp a W ó w  f  G ro o z h T a  485
IW teA m pfo OMA
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j ZLsT & j*\*r i  f l e s z y  w y b ó r l  D u ż o  n o w o ś c i l
M A  D K Z J B W K O :

J e f  o n « ] - i  k o m p l e t . . , *  do ubrauia całego
d n et ka od 2 kor. do 12 kor.

O e k o r a c t f  i  a n i i b y  * rL»metyu (włos anio­
łów). bs ła, p.pieru, waty, żelatyny. 

S r k ł a i n n e  p e n y ,  .» w  t-ąbki, dzwonki i  kopie 
lodowi —  S i r  i n d y  złote, srebrne i kolorowe. 

A n i o ł k i  i Lampiony na drzewko —  S z o p k i  —  
N t a j e n k i .

P o z ł ó t k ę  ilotą i srebrną, dyamentynę i śn.eg 
błyszczący. — L i c h t a r z y  ( . i  ozdobne ..zwykłe. 

P r z y r z ą d y  ao zaświecanitcTdb gaszenia. Świeczki 
woski we, stearynowe, kolor., gładkie 1 Karbowane. 

rSTo w o i ś "  Świeczki tlek.ry-zrt.

J A K O  P O D 1 B E K :
Mydła 1 perfumy w eleganckich kasetkach po 

rozmaitych cenach.
M ydlą k w i a t o w e  w najlepszej jakości, karton 

zawierąjący 6 sztuk 66 ct
P e r f u m y ,  W odę kolońską.
P u d r y  i Mydia francuskie, angielskie, niemieckie 

i krajowe —  oraz
W s z e l k i e  inne p r z y b o r y  t o a l e t o w e ,  jak: 

Grzebienie. Szczotki do włosów, Szczoteczki do 
zębów. G bki.

„Mowośóu Mydła amerykańskie. —  Aparaty i pre 
paraty do upiększenia rw»»zy i rą t.

Strachy, szachownice, domin, i różne gry towar ysk.

M A  e W I A Z O K Ę :  
K o t w i c z n e  s k r z y n k i  budowlane i zabawki do

układania (łamigłówki) z fabr. 7 .  A. Richtera i Sp. 
Z a b a w k i  i  l a l k i  g u m o w e  dla dzieci.
P i t k i  gumowe salonowe — P r z y r z ą d y  gimnasty­

czne pokojowe. T enn isypoko jow e „Ping-Pohg" 
A p a r a t y  gimnast. „The Wnitely i Ideał". 
F a r b y  artystyczne, Przyrządy i kompletne kasetki do 

malowania olejnego, akwarelą na tetakocie, drzew 
i do napryskiw&nia. Przedmioty i  ^"oewa ? rera- 
koty do malowania.— A p a r a t y  z igłą platynową 
do wypalania na drzewie i odnaśne wzorki. 

K o m p l e t n e  k a s e t k i  t  przyborami do robót 
piłeczkowych i snycerskich.

pobcaję po cenach najtańszych R E  I M  i  S P Ó Ł K A  Kraków, Rynek 37, Linia A B .
C enn iki da/rmo i  opłednie. U tta  ra sy  d zien n ie  w y s y łk i  pocztow e. 3183

Rzeźba artystyczna
w d rze w ie , p rze d s ta w ia ją c a

BARTOSZA

Głowackiego
t r r ,  mające go w jednej ręce ko»ę, 
a  w drugiej krakuskę 7 którą 
opiera na zdobytej armacie mo­
skiewskiej (wysokość rzeźby 41 
centymetrów) — jest do nabycia

w fcbgarni katolickie]
DriWMyslMilMifip

w  Krakowie
ulica św. Jana 6, ( Hotel Sasld).

PODZIĘKOWANIE,
Za okażario szczerego żalu po stracie 

syna i bra1-* a. p. Woj siecha Śliwiń­
skiego i oddanie ostitLjej chrześcijań­
skiej usługi, tą <?-ogą i ł  da pi '.wie- 
icrnemn ks Dr Józefowi Knlinowakiemn 
probobacanwi św. Fl&tyaiu tndziet ie- 
łebncmu Duchowieństwu, Przyjaciołom, 
Kolegom i wszystkim Znajomym rmaz- 
logu rB6g iapi«ć“. 3602 1 1

R O D ZIK A .

• T a n ie  c z e s k ie  
P T G R 2 K !

6 kilo, świeżo darte 
_ r.K. 9 60, lepsze X 12, 

bicłe, puihowe, darte, K. 18, 84, 
śnieżno- białe, puch,, darte, K. 30 36.

Wysyłki oplamię za pobraniem. 
Zwre* uf. wymiana dozwolono za 
zwrotem port — Benedlot Sabn» I, 
LoOea 284, p. Pilse n. Czechy. 3314

ZbioTDTB Mcjg fortiai
poć korzystnymi warnikami. Wiado­
mość w Administracyi , Gł nu Narodn“ 
albo ulica Mik łajsk- L. 11, I piętro. 

3603 1 3

30gi oszczędzi kr idy na binoklach, 
n okular ach i t. d., kupując je 
=  u firmy: 3368

T. ARMATYS optyk i mechanik
K r a k ó w ,  U r o d z k a  6 .

P. P  c. k. Urzędnik on, Akademikom 
i Studentom jeszcze 10% opjstn.

P A N N A
z ukończonym kursem handlowym, ma­
jąca egzamin z rachunkoweści państwo­
wej i dwuletnią praktykę binnaą,  — 
władająca językiem polskim i niemiec 
kim w słowie i piśmie, poszukuje po­
sady rządowej lub pryw ituej w Kra­
kowie lub na prowireyi. — Łaakawe 
zgłoszenia proszę nadsytać pod liter : 
„W. R. 1116* poste l.itan te  Kraków. 

___________ 8600 1 5___________

S kład  apteczny
magistra farmacyi 1999

A t i g l f l M i M
Kraków, ul. Karmelicka 15.

p o l e c a  na o b e c n y  sezon:

do odpowiedniej temperatury — na 
szklanki, z mlekiem lub bez tegoż.

K A L E S O N Y  D A M S K IEK r o j e m  r e f o r m o w a n y m
Dla każdej z Pań na obecną porę niezbędne.

Z czarnego atłasu wełnianego Złr. 4-60 Sklafl bielizny
szy te  f i a n e i ą ........................ „ 7-—

Z czarnego athsu iedwrbnego „ 10-60
» » » Pod­

szyta f i a n e i ą  „  13-—
są w każdej wielkości na składzie. Kral jW, Sukiennica.

Codzień Nowości
Bluzki angielskie
J e d w a b n e , SKŁAD BIELIZNY 

F la n e lo w e , jti. Bcyer i jpółlja
A n g ie lsU ie . Kraków, Sukiomiit e.

,,FFATFA“ MAS2YKY BO SZYCIA
są mistrzowskiemii d z i e ł a m i  mechaniki nowoczesnej

odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom pod względem zdolność i wytrwałości.
Zdolne najzupełniej do haftu. 8410 3 20

Ilustrowane cenniki wysyła się 
gratis i franco. Wyłpy M  1: ABTGMI WAIASEMO w Białej.

Najpełniejsze przeświadczenie *6a balsam I 
babko-

wa aptekarza A. Thlerry’Sgo tę  hit zbędnym środkiem. Poeta- 
i t j  s:ę Pan przekonać u tem, przez nabycie książki jako 
podręcznika domowego, z»wier*iącego pwę tysięcy orygi­
nalnych podziękowań ze wszystkich stron świata, bardzo 
pouczającego w kilku językach Przy łi nie tej książki na­
stępuje odwrotnie franco po otrzymaniu 35 hal. £otówką 
lub w markach. Zamawiający balsam, <trryu.ują tę książkę 
za daimo. 12 małych lub 6 -inżych flaszeezek kosztuj6 6 kor. 
60 małych lab 30 dużych flasz k 16 koron, opłatnie wraz 
& paszką. 2 słoiki ma ści habitowej franco wraz z pa, zką k. 3*60. 

Proszę adresowi ć :
Aptekarz A. THIERRY in PREGRADA bei Rohitsck - Ssuerbrunn.

Podrabiających i sprzedającyi b naśladownictwa moich jedynie prawdzi­
wych preparatów, sądownie ścigać będę.____________________ 340r 1 26

Buch Wychodźców z Galicyi Bukowiny
do Ameryki przez Tryest.

Ja?da przez Tryest do Howego Jorku i wszystkich 
miejscowości Północnej Ameryki w wykwintnie urzą­

dzonych pitrwszorzędnych parowcach. 
Zjednoczone, austryackie, akcyjne Towarzystwo Żeglugi 

Parowej w Tryeście

Austro Americana“
jako Jedyne austryackie Towarzystwo żegiużne, które 
na mocy rozporządzenia ministeryalnegc ż 30 kwietnia 
1904 r. L. 21903 upoważnione zostało do tworzenia 
Ajeneyi i zastępstw, ustanowiło

J m m ii i  Ajencie ilu Galicji i Mm
i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych Ajencyj.

Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą dzia­
łalność na rzetelnej podstawie i ochronić wychodźców 
od wszelkiego wyzysku i skierować ruch wychodźców 
o ile możności przez tustryacki port T r y e s t .

Towarzystwo i tegoż ajenci, mają czuwać nad tem, 
by pasażerowie płacili tylko oznaczone przez Zarząd ceny 
jazdy i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie.

Wszelkie wyjaśnienia, oraz s p r z e d a ż  k a r t  
o k r ę t o w y c h
w Jener?!nej Ajeneyi w K rakowie, ul. Lubicz L. 7,
oraz w Jeneralnych Ajercyach w Brodach, Podwołoczy- 
skach, Czerniowcach, Nadbrzeziu. Szczakowej, Oświę­
cimiu i innych Ajencyach. 3321 7 60

W y b e rn y  miód p s zc ze ln y
(świeży lipcowy) najler°zej jakości 
wysyłam po 6 hor. opłatnie w 6 kg 
fflaszłiikach M. 1 Tiehałowics Mikulińca 

3863 7 26

Koń młody 2466

. (ze. na resoraph, szorek i dobra 
krowa, z powodu .libości właścicielki, 
tanio do sprzedania. Prądnik ezerwon; 
przy gościńcu ostatni etom na lewo L. 104

Uwaga na
markę fabryKi.

Maszyny 
lic- szycia.

Imię „SINGEB“ M U S Z Y N  DO SZYCIA
skutkiem światowej &ł*wy, jaką ijcdnaja sobit nasza 
fioryka. przez 5 0 -letnią sumienną działalność —  
najlepszą gwarancję wyborowego materyału 1 wzorowej 
konstrukcja To właśnie jest powodem, dla którego 
wiele innych fabryk i firm trudniących się sprzedażą 
maszyn dc szycia usiłują sprzedawać maszyny do 
szycia pod wprowadzonemi przez nas oznokan , na- 
przykład: „Central JBobbin* a nawet ped na 

zwiskiem „Singer* 1 scaj
Nie naleiy zatem pozwalać się w błąd wprowadza' 
i nie zadawałniać się wymijaj ącemi odpowiedziami, 
lecz wprost zapytać się przy kupnie maszyny do szycia 

czy maszyna pochodzi od naszej firmy.S U H G E R  C o -  TiraizjłtwB
A k cy jn e  M aszyn do S zy c ia
K raków  — ulica {Szpitalna L . 40.

F I L I E E s e j ó w ,  u l i c a  3  S ^ j a  Ł . 5 
T a r n ó w ,  u l i c a  W a ło w a  L 4 /5 , 
M©v?y S ą c z  —

W zachodniej G a lic y i: C k r s a n ó  w, u l i c a  M ie k te w ic a a .
Wydawca: Dr. Antoni Beanprć. Reduktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 

Papier s fabryki Brud Fiałkowskich w BielBkn
W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.



Nadzwyczajny dodatek „Głosu ]łaradti“
do numeru 322.

Z  M a n d ż u r y l
tli

Z obozu pod Mukdenem.

B urak pod Fuszunem, d. 8 października.

W tej samej partji, z którą przybyłem do Char- 
bina, wyjechałem i dalej, Jo Laojanu. Przyłączyło 
się do nas jeszcze pani lekarzy, wyznaczonych rów­
nież, jak i my, do armji czynnej. W Charbinie że­
gnamy się ze znajomymi, robimy ostatnie sprawun­
ki : żegnamy się prawdopodobnie na długo z tern 
wszystkiem, co nam daje cywilizacja europejska. 
W Liaojanie znaleźliśmy wprawdzie jej przebłyski 
w niektórych urządzeniach, bardzo zresztą pierwot­
nych, ale darzących niektóremi złudzeniami; nie spo­
dziewaliśmy się znaleźć i tego.

Za Charbinem wkrótce wjechaliśmy znowu w kraj 
górzysty, częścią uprawny, częścią porosły dziką ro­
ślinnością. Tu już znać wojnę w całej pełni; pocią­
gi przepełnione samymi wojskowymi, lub napełnione 
towarami na potrzeby armji, spotykamy też już to 
puste wagony, dążące po nowe transporty, już to po­
ciągi sanitarne z ranionymi lub chorymi. Te ostatnie, 
które widzieliśmy już w wielkiej ilości w Oharbinie, 
są urządzone z wielką wygodą, z zastosowaniem wszel­
kich nowoczesnych zdobyczy techniki sanitarnej i hy- 
gjeny, prawie z komfortem. Ruch, jednem słowem, 
wielki. Ten ruch sprawia, że nieraz stoimy po parę 
godzin na stacji. Pogoda dopisuje ciągle i upał po­
łudniowy; rozkoszujemy się więc słońcem i cudnymi 
widokami, i znudzeni długiem siedzeniem w wago­
nie, korzystamy z każdej sposobności, ażeby rozpro­
stować członki i użyć świeżego, balsamicznego po­
wietrza; wycnodzimy więc na stacje, często i dalej 
do sąsiednich lasków, lub na górki, i powracamy do 
wagonów z pękami kwiatów: pysznych lilji, storczy­
ków. ostróżek, które rosną tu podobnie, jak we wscho­
dniej Syberji dziko.

Droga wije się pomiędzy górkami w wąwozach, 
częścią naturalnych, ale barazo często sztucznych, 
bardzo głębokich, wykutych w szczerej skale, wiel- 
kim nakładem pracy i kapitału.

Nazajutrz wjeżdżamy w tunel, który robi wraże­
nie tunelu św. Gotarda, bo się przez niego tak samo 
długo jedzie; tunel jednak jest długi tylko na 2 i pół 
wiorsty, a ruch pociągów jest w nim taki wolny, 
ponieważ niezupełnie tunel jeszcze wykończono. Przy

świetle lampek elektrycznych widzimy wnętrze tune­
lu wyłamane w skale, nie pokryte jeszcze licówką, 
jak to się zwykle robi.

Z tunelu droga prowadzi przez kotlinę dosyć grę- 
boką, o brzegach tak stromych, że aby dosięgnąć dna 
jej, tor kolejowy zwija się spiralnie po jej obwodzie, 
coraz niżej i przechodzi pod sobą, tworząc jaktor pę­
tlę. Tak też nazwano małą stacyjkę, na której spoty­
kamy grupę robotników Chińczyków, pracujących 
przy tych kolosalnych robotach ziemnych. Tunei i pę­
tlę tę oddano do użytku drogi dopiero przed nieda­
wnym czasem, zastępując niemi stary tor, który oka­
zał się zbyt stromym. Coś podobnego istnieje, o ile 
mi się zdaje, tylko na linji św. Gotarda, jest tam 
też taka sama pętla, ale wiązana podwójnie, to jest 
robiąca dwa obroty naokoło kotliny.

Przejeżdżamy przez Mukden, słynny z grobów ro­
dziny cesarzów państwa niebieskiego z okien wago­
nu widzimy pałace i świątynie o dziwnych kształ­
tach, które nasze ilustracje niejednokrotnie odtwa­
rzały.

Przed samym Liaojanem stoimy jeszcze parę go­
dzin wieczorem, żeDy przepuścić parę pociągów, wy­
chodzimy na stację i siadamy na kamieniach w polu, 
rozkoszując się cudną, gwiaździstą nocą. Ileż wspo­
mnień taka noc przynosi! J est w niej i czar, i urok. 
i rozkosz, i zapomnienie. Pozwalamy się porwać te­
mu czarowi, pod wpływem którego każdy odnaiduje 
w sobie, na dnie duszy, kawałek marzyciela i odda­
jemy się wspomnieniom, krążącym koło nas rojem, 
to każąc nam zapomnieć o odległości, która nas dzieli 
od kraju, to przypominając ją nam w następnej chwili 
tern boleśniej.

Do Liaojanu przybywamy o świcie i wpadamy 
w sam środek ruchu, który stanowi właśnie stacja 
kolejowa : dworzec. Peron zawalony rzeczami ofice­
rów i żołnierzy i transportami dla wojska. Pociągi 
odchodzą co chwila, bufet przeniesiono również na 
peron, gdzie jest czyściej i przyjemniej, n:ż w sali. 
Jest to jakby klub Liaojanu i mnóstwo jego stałych 
mieszkańców stołowało się tam ciągle. Mieszkańcy 
zaś Europejczycy—to jest wojskowi, lekarze i urzęd­
nicy koleji żelazuej Wschodnio - Chińskiej, mieszkają 
też wszyscy, a nawet wszystkie urzędy armii głów­
nej mieszczą się w szeregu domków, bliźniaczo po­
dobnych do siebie, szarych, koszarowych; stauowią 
one własność zarządu kolei żelaznej.

W jednym z takich domsów znaleźliśmy i my 
gościnę u znajomego lekarza: gościliśmy jednak nie-



długo, bo po załatwieniu koniecznych formalności 
mieliśmy wyruszyć nazajutrz.

By ostatni wieczór spędzić po europojsku, wybra­
liśmy się do „ogrodu miejskiego" na kolację i mu­
zykę. Nie potrzebuję mówić, że jedno, dugie a na­
wet i trzecie było parodją tego, do czegośmy przy­
wykli. Ogród — to parę suchotniczych drzewek, 
między któreini rozstawiono w „nieporządku miłym" 
ordynarne stoliki i taboret Na kolację i na muzy gę 
wolę zapuścić zasłonę.

Jedyną ozdoby ogrodu stanowi stojąca obok wieża, 
t. z w. „koreańska". Jest to nabytek dawnej archi­
tektury, dziwiący nas swoją harmonijnością; wieża 
ma Kształt tak popularnych w Warszawie „baum- 
kucheuów", które cukiernicy wystawiają w oknach 
na Wielkanoc. Jest to porównanie jednego z kole­
gów, muszę przyznać bardzo trafne. W następstwie 
zdarzyło się nam widzieć takich wież więcej.

Nazajutrz rano opuszczamy Liaojan, z jego ko­
szarami, magazynami z „rikszami" ciągnionemi przez 
Chińczyków i z całym jego ruchem; ładujemy rze­
czy na chińskie „arby" o ‘2 kołach, bez szprych, za­
przężone w trzy lub cztery małe koniki, a właści­
wie mieszańce koni z mułami, o długich obwisłych 
uszach.

Nauczyliśmy się wkrótce cenić zalety tych nie- 
pokaźnych zwierząt, jedynych na drogach mandżur­
skich, wijących się po górkach t. zw. „sopkami" 
i dolinkach.

Z tą karawaną przeszliśmy przez część Liaojanu 
zamieszkałą przez Chińczyków, dużą i ludną, kipiącą 
życiem, którą opisałem w poprzedniej korespondencji 
i nareszcie po przebyciu silnych starych murów, któ- 
remi chińskie miasto jest otoczone, znaleźliśmy się 
w- szczerem polu, w obliczu „Sopek", ku którym 
dążyliśmy i które kryły nasz los, przedstawiający się 
pod postacią wielkiego znaku zapytania.

Z kolegami rozłączyliśmy się na etapie, we wsi 
Siaoliucy, dokąd przybyliśmy po ulewnym deszczu, 
przeinoKuięci nawskróś; byliśmy tam skazani na 
przymusową 1-dniową przerwę, z powodu deszczów, 
które przecięły komaniKację z pułkami: pożegnali­
śmy się z kolegami, którzy byli wyznaczeni do in­
nych pułków i z partją 8 kolegów wyruszyliśmy do 
24 pułku strzelców wschodnio-syberyjskich, którego 
losy dzielimy dotychczas.

Po drodze przypatrywaliśmy się z ciekawością 
krajobrazom i mieszkańcom. Kraj bez zaprzeczenia 
piękny, zatłoczony górkami, które się cisną jedne 
obok drugich w prawidłowo rozrzuconych pasmach; 
górki te porośnięte rzadką, niską trawą, lub gdzie­
niegdzie karłowatym laskiem, zdają się zupełnie na- 
giemi i dodają krajobrazowi dzikości. Drzewostan 
Mandżurji wydaje świadectwo jej suchemu klima­
towi który jest powszechnie znany; wszystkie drze­
wa noszą cechę niezupełnego rozwoju, są karłowate, 
jakkolwiek pokryte dosyć ehojną zielenią liści. Naj- 
posplitszemi drzewami górek są dęby, sosny i lesz­
czyna. która niekiedy górki pokrywa, jakby puszy­
stym perskim kobiercem, rozumie się, jeżeli się pa­
trzy z daleka w lesie zielonym, a teraz już umalo­
wanym przez nocne chłody we wspaniałe żółte 
i czerwone barwy. Drzewem dolin jest najpospoliciej 
wierzba: rośnie ona przy wioskach w znacznej ilości

i czyni je z pewnej odiegłości zupełnie podobaemi 
do naszych wsi. Nieraz wieczorem przy zacbodzącem 
słońcu, miałem złudzenie przy zbliżaniu się do wsi 
pośród łanów zboża, że wracam z pola od żniwa 
do folwarku, gdzie przyjmą mnie znajome twarze 
naszych Bartków i Maćków. Wprawdzie zuoże tro­
chę inne, niż nasze, a i wygląd wsi inny po przy­
patrzeniu się, ale człowiek tak łatwo poddaje się 
nrzyjemnym złudzeniom.

Zbożem najpospoliciej uprawianem w Mandżurji 
jest „gaolan" (proso mandżurskie), o którem już pi­
sałem w poprzedniej korespondencji. Jest to dla 
Chińczyków błogosławiona roślina, bo wprost uni­
wersalna—służy im do różnych użytków. Na pierwszy 
rzut oka przypomina ona trzcinę, lecz jest od nie'- 
wyższa, dosięga bowiem wysokości 5 —6 łokci, liście 
ma wąskie, podobne do liści kukurydzy, źdźbła silne 
z kolankami, zakończone kłosem, kióry dojrzewa 
w końcu września, lub na początku października, 
dając wielką ilość ziarn, wielkości gryki, lecz okrą­
głych. Służą one równie dobrze na pokarm dla lu­
dzi, dając dobrą mąkę, jak i dla zwierząt, ho za tern 
źdźbła służą do krycia dachów, do budowy domów, 
które Chińczycy stawiają z surowej gliny (paov), 
wzmacniając ją posiekanemi łodygami gaolanu. — na 
opał i wreszcie włókna służą do wyrobu znakomitych 
mat, któremi wyściełają kauy w fanzach chińskich, 
kapeluszy, koszyków, wreszcie wiader, do czerpania 
wody ze studzien. Obok gaolanu uprawiają dużo „czu- 
mizy". również pewnego gatunku prosa, które zastę­
puje Chińczykom pszenicę, dając znakomite urodzaje: 
olbrzymie, ciężkie kłosy, wydają mnóstwo ziahi żół­
tych, z których otrzymują Chińczycy piękną, białą 
mąkę.

Żyzna gleba jiadaje się znakomicie do uprawy ro­
ślin bardziej wymagających: widziałem tu ryż, który 
na południu uprawiają w wielkich masach, tytoń, 
kukurydzę, bawełnę, rącznik (Racinus) i fasolę, któ­
rą tu uprawiają, jako roślinę polną. Ziarna jej mielą 
w specjalnych żarnach, otrzymując masę, którą je- 
dz.ą po zakwaszeniu jej w specjalnych kadziach, pod­
dawszy fermentacji. Wytłokami z fasoli karmią ko­
nie. używają jej również na zieloną paszę. Z roślin 
ogrodowych widziałem: długie ogórki, cebulę, czo­
snek. rzodkiew czerwoną długą, okrągłą o liściach 
rozpostartych przy ziemi i białą o długich strzępia­
stych liściach, pieprz, gruszkę miłosną (Solanum Me- 
longena), oprócz tego sporo dyń, wijących się na 
płotach z gaolanu, ziemniaków i wreszcie liściowych 
buraków (boćwiny). Z kwiatów na jwiększą popular­
nością cieszą się astry i aksamitki (Tagetes). Wogóle 
ogrodnictwo stoi w Mandżurji bardzo dobrze, upra­
wa roli jest tak staranna, jak w najbardziej kultu­
ralnych Krajacn Europy.

Do mielenia używają specjalnych żarn, które znaj­
dują się w każdem zamożniejszem gospodarstwie. 
Składają się one z wielkiej kamiennej żłobionej mie­
dnicy, po której porusza się wałek kamienny, przy­
mocowany swoją osią ekscentrycznie, w ten sposób 
ziarno rzucone w tadę kamienną dostaje się pod 
spiralny ruch walca, który mąkę już odrzuca na ob­
wód miednicy, skąd ją zgarniają Walec obraca osioł 
zaprzężony do orczvka, podobnie jak w naszych kie­
ratach. Narzędzie proste, dowcipne i praktyczne.
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Osły cieszą się w Mandżurji wielką popularno­
ścią; znajduje się ich mnóstwo w całej wsi, służą 
one do lżejszych robót, więc bywają używane do o- 
bracania żarn. służą jako zwierzęta, juczne, a wre­
szcie jako wierzchowce; Chińczyk jadący na ośle 
przedstawia typowy a bardzo komiczny obrazek. Miłe 
te zwierzęta napełniają powietrze wsi chińskiej me­
lodyjnym rykiem, który stał się nawet u nas przy- 
sławionym. Oprócz osłów używają Chińczycy mułów, 
lub koni mieszanych z mułami: konie zdarząją się

rzadziej, są małe ale bardzo wytrzymałe, je s t to 
specyaina rasa, wybornie przystosowana do warun­
ków miejscowych. Z drobiu spotyka się dużo kur 
i kaczek, Jajka są jodynem pożywieniem nabiałowem 
Chińczyka posiadają oni sekret solenia jajek w łu­
pinie, a w takim stanie przechowują się diugo, ale 
nabierają nieprzyjemnego przysmaku. Krowy służ? 
jako zwierzęta pociągowe i spotykają się rzadko; 
użytku z mleka, m rsła i t. d.. Chińczycy nie znają.

Mieczi/slaw Jankowski.

C Y R K O W I E C .
— Kie martw się, mateczko! Przez całe życie 

będę się wszdkiemi siłami stara,-, aby ci byt zape­
wnić. Dam sobie radę. Spójrz na mnie, przecież 
jestem  już prawie dorosły...

Matka z dumą i miłością spojrzała na zwinną 
a  muskularną postać swego ulubieńca, jedynej po­
ciechy i nadziej życia po śmierci męża.

— A sił mi nie zbraknie! — mówił dalej Hen­
ryk — przecież w gimnastyce jestem najlepszym 
uczniem. Wczoraj powiedział to nauczyciel.

— Dziecko moje, tylko bądź uważny! Zawsze 
się boję jakiego wypadku. Jesteś zbyt śmiały.

Bok szkolny się skończył. Henryk uczył się świe­
tnie, skończył szkołę z odznaczeniem. Ale najdum­
niejszy był z wyniku konkursu gimnastycznego, w któ­
rym został zwycięzcą.

Przyszła chwila rozstania. Henryk musiał iść 
w świat, aby sobie wybrać zawód i zarabiać na sie­
bie i na matkę, której skromna emerytura zaledwie 
wystarczała na utrzymanie. Henryk był pełen od­
wagi.

Mam nadzieję, mateczko, że niedługo czekać bę­
dziesz na to, abym mógł zapewnić byt nam obojgu.

Trzy lata minęły. Matka nie widziała syna. Pi­
sał ze stolicy, że wkrótce już zarabiać zacznie tyle, 
że będzie mógł jej przysyłaó pieniądze. Teraz zale­
dwie zarobek jego wystarcza dla niego. Nie wspom­
niał jednak nigdy, jaki zawód sobie obrał. „Gdy mi 
się powiedzie — pisał — wtedy się mateczko, do­
wiesz o wszystkiem".

Matka spokojna była, ufała synowi. Nareszcie 
przyszedł list pieniężny i odtąd wiadomości przycho­
dziły coraz częściej, posyłki pieniężne coraz cenniej­
sze. Matka skrzętnie gromadziła wszystko, co jej syn 
przysyłał.

— Niech po powrocie — mówiła sobie — znaj­
dzie wszystico co mi przysyła. Kto wie, co może być 
kiedyś.

Znów minęły dwa lata. Zbliżały się imieniny 
Henryka, i matka poczęła się wybierać w podróż. 
Postanowiła zobaczyć ukochanego jedynaka nie u- 
przedzając go, aby mu zrobić niespodziankę. Przytem 
rozłąka stawała się już zbyt ciężką.

Stanęła przed wieczorem w stolicy i odnalazła 
mieszkanie syna. Henryka nie zastała w domu; o- 
tworzyła jej niemłoda kobieta, służąca i gospodyni 
zarazem.

Dowiedziawszy się, że przybyła jest matką jej 
młodego pana, rozgadała się na dobre. Pan Henryk 
jest teraz w cyrku. Dzis występuje po raz ostatni 
na własny benetis. Ma zamia' powrócić do domu. 
do rodzinnego miasta. Prowadzi życie nie takie jak 
inni artyści: odmawia sobie wszystkiego i zbiera pie­
niądze. Podobno już ma ładny majątek.

— To złoty człowiek — gawędziła poczciwa ko­
bieta. — Powinna pani pójść do cyrku zobaczyć go 
dzisiaj na ostatnim występie. Pan Henryk dał mi 
bilet na galerję, chętnie ustąpię go pani. jako matce. 
Pan Henryk tak często o pani mówi, tak panią kocha...

Marka słuchała w milczeniu ze ściśniętem ser­
cem. Więc to w taki sposób syn jej zarabia duże 
pieniądze... Jej syn słynnym afcrobatą!

#

Przy kasie cyrku publiczność /dobywała bilety. 
Na godzinę przed rozpoczęciem przedstawienia bile­
tów już zabrakło. Każdy chciał zobaczyć jeszcze raz 
słynnego „Króla powietrza11, który od dłuższego cza­
su był ulubieńcem publiczności i główną atrakcją 
cyrku.

W  cyrku tego wieczora mówiono tylko o bene- 
lisancie.

— Co zmusza artystę do porzucenia karjery gdy 
stanął na szczycie sławy i powodzenia? Podobno 
zarabia świetnie.

— Zebrał już ładny majątek.
— Mówią że wraca do matki, z któią chce za­

mieszkać spokojnie.
Wreszcie zaczęło się przedstawienie. Strumienie 

światła zalały wnętrze gmachu, zagrała muzyka i na 
arenę wpadła zręczna woltyżerka. Niestety, dziś nie 
miała powodzenia. Potem ukazali się klownowie, lecz 
na ich żarty i dowcipy nikt dziś nie zwracał' uwagi. 
Wszyscy czekali z niecierpliwością na główny numer, 
na ukazanie się „Króla powietrza11.

Zawieszono już u stropu cyrku potrzebne przy­
rządy, przeciągnięto wielką siatkę, muzyka zagrała 
melodję, przy której artysta zadziwiał publiczność 
swą szaloną śmiałością. Grzmiącymi oklaskami po­
witano wchodzącego artystę. On zaś, lekkiem ski­
nieniem głowy powitał publiczność, pewnym ruchem 
postawił nogę w pętli liny, z której pomocą wcią­
gnięto go w górę i zręcznie uchwycił się trapezu.
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Lekko i zręcznie przelatywał z jednego trapezu na 
drugi, spokojnie i z wielka pewnością wykonywał 
najtrudniejsze ćwiczenia. Zachwyt tłumu był Dez gra­
niu i po każdym numerze Henryk zawieszony u stro­
pu, dziękował skinieniem głowy.

Nadeszła wreszcie chwila głównego i nieDezpie- 
eznego skoku, jakiego jeszcze nikt dotąd wykonać 
nie mógł i za który uważano go za pierwszego i nie­
zwyciężonego akrobatę powietrznego. Uroczysta, gro­
bowa cisza zapanowała na sali. Wszyscy z zapar­
tym oddechem wpili się oczami w górę, w artystę. 
Każdy wiedział, że najmniejsza omyłka może się 
stać przyczyną zguby młodego życia.

Tymczasem Henryk przygotowywał się do skosu. 
Prawie pod samym sufitem, stojąc na kołyszącej się 
desce, pochwycił bujający się trapez i patizał by­
stro na przeciwległą stronę, gdzie pomocniK jego 
wprowadzał w równe, spokojne kołysanie się drugi tra­
pez. Z sufitu spuszczano dwie obręcze, zaklejone 
bibułką.

Henryk z zawiązanemi teraz chustką oczami cze 
kał na znaK umówiony. Gdy pomocnik zawołał „już“ 
— puścił się, trzymając się rękoma trapezu. Potem 
puścił trapez, zrobił podwójne „salto-mortale“ przez 
obręcze — w tej chwili rozległ się stłumiony okrzyk 
przerażonej kobiety — chwycił obydwiema rękoma za 
drugi trapez i rzucił się na siatkę,

Rozległ się taki grzmot oklasków, jak huk wa­

lącego się domu. Ze wszystkich stron posypały się 
na arenę kwiaty, wieńce, prezenty. Zapał widzów 
me miał końca. Henryk musiał wychodzić, wywo­
ływany, wiele, wiele razy, a za każdem wyjściem 
wargi )ego szeptały cicho: „mateczko droga!"

Teraz już posiadł to, czego pragnął—sławę i bo­
gactwo, a Bóg strzegł go od wypadku, jaki tak ła­
two mógł go spotkać.

— Jak się mateczka ucieszy, gdy jutro do niej 
przyjadę, gdy jej opowiem o swem powodzeniu. Ja­
ka będzie szczęśliwa na widok tego zbytku i boga­
ctwa kwiatów i podarków, któremi obdarzono jej 
syna.

Tak marzył Henryk, odpoczywając w garderobie, 
gdy nagle wieść złowroga rozległa się po koryta- 
rzueń.

— Na galeiji umarła nagle jakaś kobieta!...
Służba ostrożnie wyniosła nieznajomą na arenę.

Przybyły wkrótce lek»rz stwierdził śmierć wskutek 
anewryzmu serca.

Publiczność wychodziła z cyrku z hałaśliwymi 
objawami zachwytu, zdawało się, że wszyscy zazdro­
ścili Henrykowi jego sławy i powodzenia.

A ten, o którym tak mówiono, klęczał w boga­
tym swym stroju nad zwłokami nieznajomej dla 
wszystkich kobiety. Po bladych jego policzkach pły­
nęły łzy gorzkie, a drżące wargi szeptały cicho: 
„mateczko droga!..."

ZA DUSZE BRACI.
W cmentarnej ciszy — w wielkiem państwie ducha! 
Myśl wskrzesza dawno zamarłe postacie,
Głosów przeszłości z namaszczeniem słucha,
A ludzkie szczątki w smutnej grobów szacie 
Budzą w pamięci blizkich dusz wspomnienie —
Te ukochane, drogie nam istoty,
Co poszły od nas wśród mogilne cienie —
I/o których biegną serc naszych tęsknoty!

Poszli na zawsze... Śpią cisi i niemi,
Po burzach życia i walkach nad siły!
Znaleźli spokój na cmentarnej ziemi,
I tam wspomnieniem czcimy ich mogiły.

Ale nie za te tylko blizkie dusze,
Módlmy się teraz... Módlmy się za braci, 
Których skazują na śmierć i katusze,
Ojczyzny naszej siepacze i kaci!

Niech płyną szczere z serc naszych modlitwy 
Za tych, co niosą tę daninę krwawą,
Za dusze braci z Królestwa i Litwy 
Co śpią już cicho pod mandżurską trawą!
1 z tymi również niech się duch nasz zbrata, 
Co chociaż jeszcze są w żyjących kole — 
Gnani przemocą moskiewskiego kata,
Już wyrok śmierci mają na swem czole!

Z POEZJI.

T E AT R.
Tak mi pięknie na świecie — Muzyka ukryta 
cudowną uwerturę gra do sceny życia...
Ani strachu w mych oczach, ani w sercu biria, 
szybszego nie spostrzeżesz — na czole uwita
mała, żywa girlanda z jaśminiu i róży...
Taki spokój jest we mnie. jakby moja rola

Wyuczona już była, a to myśl sokola 
Strachem gardzi i czeka przeznaczonej burzy.
Tak mi pięknie na świecie i tlo balladowe 
cieszy mnie — w ukojeniu słucham uwertury — 
Co to? głos na zaczęcie tak dziwnie ponury — 
Me czas myśleć | już tłumy patrzeć są gotowe...

Tadeusz Smoleński.
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